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Plakat Pauli Abdul na życzenie „Tiny” z Ciechanowa I Eweliny 


Jasiewicz z woj. rzeszowskiego (informacje o piosenkarce zamieś- 
Jakieś zaburzenia, które stać się mogą przyczyną trudności szkolnych. ciliśmy w numerze 4 z dn. 12 stycznia). 


Mogą, ale nie muszą... 


Alarmujące statystyki pźychologów mówią, że aż 25% uczniów cierpl na 


Q szkole szans w artykule 


piszemy na stronie 3. 


Wszystko musimy robić sami, od rozpalania ogniska z mokrego 
czy zmrożonego drewna, poprzez tropienie zwierzyny I wy- 
szukiwanie jadalnych roślin, po budowę szałasu pozwalającego 
na przenocowanie podczas mrozu... 

Q polskiej szkole przetrwania, czyli 


Survival po polsku 


czytaj na stronie 4. 


Igor ma kłopoty z horyzontem, który zupełnie rozdzielił niebo 
i ziemię... Aśka biedzi się nad światłem księżyca na śniegu..: 
O pracowni plastycznej w Sejnach pt. 


popatrz i przeczytaj na stronie 7. 


Artur po kilkaset razy dziennie pokonywał 25-metrowy basen. 
Od ściany do ściany, nawrót i kolejna długość pływalni. Od tej 
monotonii niektórzy dostają zawrotów głowy... 

O karierze sportowej Artura Wojdata, zwanego 


KRÓLEM ARTUREM 


czytaj na stronie 14. 


agencji turystycznej 


SOVPOLDA i „Świata Młodych” „PIGEON” 
sprzedaż wysyłkowa 
3 PEGASUS 02-770 Warszawa 130 
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Wycieczka do Legolandu | dwa komplety klocków LEGO 
czekają na Ciebie. Odpowiedz na pytanie I wytnij kupon 
konkursowy. Jeśli odpowiesz na pięć pytań, naklelsz na 
kartkę pocztową pięć kuponów I wyślesz pod adresem: 
SOVPOLDA, Al. Jerozolimskie 144, 02-315 Warszawa, 


możesz zostać zwycięzcą! 


| U l Pytanie trzecie: 
| nd | Jak nazywają się klocki z rodziny LE- 


GO przeznaczone dla najmłodszych? (Na 
kuponie wpisz literkę oznaczającą prawi- 


dłową odpowiedź.) 
| a. Fabuland 


| b. Panda 


c. Coala. NOWE SĘRIE DO NABYCIA W SIECI KSIĘGARSKIEJ: 
[l Czwartego pytania konkursowego szu- BRUCE J. HAWKER © i voR © BEC-EN-FER 


kaj w następnym numerze „Świata Mło- 


| Odp... || wo 


W sprawie seksu 


Piszę w sprawie listu „Pyzy”. Dziow- 
>zyno, masz rację! Dlaczego musimy 
dowiadywać się o sprawach soksu od 
<olegów lub ukradkiem oglądając zdję- 
zia pornograliczne? Prawie zawsze to 
2odwórkowe uświadamianie sprowa- 
dza się do brzydkich, ordynarnych 
słów. Uważam, że „Świat Młodych" 
musi znaleźć miejsce na te sprawy! 

Maciek 


Bądź sobą 


liona z nr. 5 „ŚM” żaliła się, że chcąc 
utrzymać się w swolm towarzystwie, 
musi upodobnić się do niego: podrywać 
chłopców, używać „mocnych” słów itd. 
Ilona, zostań sobą! Oczywiście, nie ja- 
<ąś wymuskaną laleczką, ale normal- 
ną, naturalną dziewczyną XX wieku. 
A może Twoja paczka traktuje Cię „z 
góry”, bo dziecinnie wyglądasz? W każ- 
dym razie nie ma czym się martwić! 
Powiedz sobie: „jestem miłą i ładną 
zzternastolatką”. | uwierz w tol A jeśli 
nie poskutkuje, zostaw tę swoją paczkę. 

Trzymaj się, Ilona! 
Anka 


Do „Czarnulki”'! 


Chodzę do VII klasy, mam 14 lat. 
Piszę ten list, bo i ja mam „„potwora”, 
zresztą — mojego przyjaciela. Lubi on 
pewną dziewczynę, ale jedynym sposo- 
bem wyrażania do niej uczuć jest ob- 
gadywanie jej razem z kolegami. Ja też 
ło robiłem, ale gdy zorientowałem się, 
że dziewczynie sprawiam przykrość, 
przestałem. A może ten chłopak coś do 
Ciebie czuje? Porozmawiaj z nim. 

Kuba z Łodzi 


Znalazłam sposób 


Kiedyś chodziłam z pewnym chłop- 
cem, potem zerwaliśmy. A teraz on 
opowiada o mnie niestworzone rzeczy. 
Przykro mi bardzo, bo lubiłam go, może 
— kochałam... Poniżał mnie przed kole- 
gami. Najpierw myślałam, że to przej- 
dzie. Czekałam i bardzo przejmowałam 
się całą sprawą. Teraz już nie zwracam 
uwagi, nie słyszę zaczepek. | co powie- 
cie? Jakby zaczyna go nudzić zajmowa- 
nie się moją osobą 

Gośka 


Jeśli chodzicie do szkoły... 


której patronem jest Mieszko I, na- 
piszcie szybko do nas. Ubiegamy się, 
żeby był on patronem naszej szkoły. 
Listy prosimy kierować pod adresem 
Szkoła Podstawowa nr 19, ul. Mieszka 
I 18, 15-054 Białystok 


Ale „dowcip”! 


Bardzo lubię Wasze kąciki przyjaźni 
Czytam je dokładnie I często znajduję 
coś dla siebie, Ale ostatnio koleżanki 
zrobiły mi głupi kawał. Wysłały w moim 
imieniu ogłoszenie o klubie „Lipka”, 
który niby chcę założyć. To ogłoszenie 
jeszcze nie ukazało się, więc przestrze- 
gam wszystkich, którzy na nie się nie- 
długo nabiorą: klub „Lipka”, który miał 
pocieszać « ludzi noszących jakieś 
ośmieszające przezwisko, nie istnieje. 
To „dowcip” 

Agnieszka z Bartoszyc 


OD REDAKCJI: Leży przede mną dłu- 
gi i na pewno arcyciekawy list pod- 
pisany: Agnieszka i Anka z Gdańska. 
W środku obie dziewczyny podały swo- 
je adresy. | wszystko wydaje się w po- 
rządku, tylko... Nikt z nas, redaktorów 
„ŚM”, nie mógł go odczytać. I list 
powędrował do kosza. 

Kochani, litości, piszcie po ludzku, bo 
Wasz trud (i koszty) i nasza ciekawość, 
i chęć niesienia wszelkiej pomocy idą 
na marne! 


Chodziłam z chłopcem, którego 
kochałam z wzajemnością — przy- 
najmniej tak mówił. Byłam szczęś- 
liwa. Lecz po jakimś czasie on zmie- 
nił się. Przestał mi mówić czość, 
rozmawiać ze mną. Zainteresował 
się inną dziewczyną. Gdy chciałam 
nawiązać rozmowę, odpowiadał mi: 
„Odpieprz się dziecino”' albo „Spie- 
przaj młoda”. Nabija się ze mnie 
z kolegami. Może dlatego, że mam 
wadę wzroku i noszę okulary. Ja go 
nadal kocham. Poradźcie, jak go 
odzyskać. Ta dziewczyna, którą się 
zainteresował, ma swojego chłopa- 
kaiOnjąnicnie obchodzi. Co robić? 

Zakochana 


Mam 12 lat. W październiku po- 
znałam chłopaka, który mi się szale- 
nie spodobał. Lubił mnie bardzo do 
czasu, gdy dowiedział się, że go 
kocham. Teraz unika mnie, a jak do 
niego podchodzę, odpowiada: 
„Spierdalaj!''. Opowiedział o mnie 
kolegom, którzy chodzą za mną 
z szyderczymi uśmieszkami. Nie 
umiem się odkochać. Nie mam ko- 
mu się zwierzyć. Pomóżcie! 

Zrozpaczona Monika 


Autorki tych listów oczekują ode. 


mnie rady. A inni czytelnicy? Zape- 
wne oburzenia i bezwzględnego po- 
tępienia autorek... 

Nie będę się oburzać, bo zrobiło 
mi się bardzo smutno. Ale i rady 
żadnej nie dam. Jaka może być rada 
dla kogoś, kto wyrzekł się krytycyz- 
mu i instynktu samozachowawcze- 
go? Przecież jeżeli ktoś chce czegoś 
wbrew  wszelkiemu rozsądkowi 
— to nikt mu nie pomoże. 

„Zakochana”* I „Zrozpaczona 
Monika” dokonały wyboru, zamyka- 
jąc oczy i uszy na najbardziej oczy- 
wiste argumenty: wybrały sobie do 
kochania chamów. I trwają przy tym 
wyborze, W imię czego? Nie wiem. 


JAK BYĆ 


Domyślam się, że z tęsknoty za 
miłością. Z głupiej tęsknoty, która 
na ślepo dąży I na nio nie zważa 

Nie życzę Im tego, alo podojrzo- 
wam, ża za kilka lat powiększą oblo 
l tak wielką rzoszę kobiat, któro 
poświęcają się dla mężczyzn brutal- 
nych, są przez nich poniewiorano, 
często po pijanemu bito, Iżone, mal- 
tretowane. One I ich dzieci, 1... nio 
rozumieją, dlaczego los jo tak poka- 
rał, Tak Jakby to los dokonywał za 
nie wyboru. A przecież to one klodyś 
wybrały — wbrew oczywistym fak- 
40m. 

Na miejscu obu dziewczyn, po 
pierwszej zacytowanej odzywco za- 
wstydziłabym się sama przed sobą, 
że ktoś o takich manierach mógł ml 
się choć przez chwilę podobać. 
Tymczasem żadna z nich nie umie 
się odkochać! Proszę Je więc tylko 
o jedno: niech od dziś na widok 
swoich ,„przyjemniaczków” odwra- 
cają się na pięcie I zmykają, gdzie 
pieprz rośnie. Na odkochanie to na 
razle nie pomoże, ale uniemożliwi 
uczestniczenie w takich godnych 
pożałowania scenach, do których 
żadna dziewczyna w żadnych okoli- 
cznościach nie powinna dopuścić. 
W miłości bowiem, choć pozornie 
jest ona, żywiołem, nie wolno się 
zgodzić na żadne odstępstwo od 
podstawowej zasady: wzajemnego 
szacunku, lojalności, zaufania. Gdy 
tego nie ma — pozostaje tylko coś, 


co upokarza obie strony: błagalne * 


pragnienie z jednej i wstręt z drugiej 
— tym większy, im bardziej ktoś 
niechciany narzuca się ze swoim 
uczuciem. Każdy odtrącony musi 
o tym wiedzieć i umieć odejść, cho- 
ciaż serce krwawi. Bo — cóż za 
banalne prawdy muszę tutaj przypo- 
minać! — jeżeli sami się nie szanu- 
jemy, to kto nas uszanuje? A czy 
ktoś niegodny szacunku może być 
godny miłości? Koło się zamyka. 
Dla tych, którzy nie umieją panować 
nad swoimi pragnieniami i oceniać 
krytycznie ludzi spotykanych na 
swej drodze — jest to niestety błęd- 
ne koło. 
OMEGA 
Nasz adres: „Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, ,,Porad- 
nia pod serduszkiem”. 


Cześć! Mam na imię Monika i je- 
stem 13-latką. Mój znak zodiaku to 
Bliźnięta, więc interesuje mnie pra- 
wie wszystko, a zwłaszcza fizyka 
i geografia. Lubię chodzić na rajdy 
i wędrówki, słuchać muzyki, czytać 
książki i pisać listy. Mój adres: Mo- 
nika Budyta, ul. Pijarska 121/11, 
05-530 Góra Kalwaria. Hej! Szu- 
kam przyjaciela(-łki) Interesuję się 
biologią, zbieram widokówki, pusz- 
ki, plakaty i znaczki. Lubię chodzić 
na dyskoteki. Mam 152 cm wzrostu, 
długie, czarne włosy i niebieskie 
oczy. Jeśli chcecie dowiedzieć się 
czegoś więcej o mnie, napiszcie! 
Oto mój adres: Monika Górska, ul. 
Tuwima 10/5 bl. 48, Osiedle 650-le- 
cia, 95-100 Zgierz. 3 Mam na imię 
Kaśka, chodzę do ósmej klasy 


i chciałabym bardzo, aby ktoś do 


mnie napisał. Lubię słuchać muzyki 
reggae i polskiego rocka. Zbieram 
pocztówki i ozdobne papeterie. Ko- 
cham przyrodę i zwierzęta. Czekam 
na listy, Na każdy odpiszę. Katarzy- 
na Zieja, ul. Łagodna 29/13, 43-300 
Bielsko-Biała Hej! Czy chcecie 
zaprzyjaźnić się z wysoką blondyn- 
ką o szafirowych oczach? To właś- 
nie ja. Interesuję się wszystkim. 
Mam 12 łat. Chciałabym korespon- 
dować z osobami: w wieku 10-15 lat. 
W miarę możliwości proszę o nad- 
syłanie zdjęć. Możecie do mnie pi- 
sać o swoich sympatiach lub opo- 
wiadania o miłości, którą przeżyliś- 
cie. Postaram się odpowiedzieć na 
wszystkie listy. Mój adres: Monika 
Oleksy, ul. Ślęczka 11/49, 41-800 
Zabrze. 


g Cześć! Mam na imię Tomasz 


i jestem 15-latkiem 
z ogromnym po- 
czuciem humoru. 
Chodzę do | klasy 
szkoły średniej. In- 
teresuję się turys- 
tyką, historią oraz 
* filatelistyką. Lubię 
każdą muzykę. Cenię ludzi szcze- 
rych, nie cierpię natomiast papiero- 
sów i alkoholu. Z ochotą odpiszę na 
listy. Mój adres: Tomasz Olechno- 
wicz, ul. Powstańców Wielkopols- 
kich 33/2, 62-200 Gniezno. 

, Hej! Mam na imię Beata i jestem 
ciemnowłosą 
13-latką. Interesu- 
ję się sportem 
i muzyką dyskote- 
kową. U ludzi ce- 
nię szczerość i po- 
czucie humoru. Poza tym kocham 


zwierzęta, aw domu mam przemiłe- 
go psa. Bardzo lubię tańczyć i chęt- 
nie chodzę na dyskoteki. Chciała- 
bym nawiązać kontakt z osobami 
o podobnych zainteresowaniach, 
a także z fanami zespołu Depeche 
Mode. Oto mój adres: Beata Szwo- 
rocka, ul. Pijarska 44 bl. 1 m. 14, 
05-530 Góra Kalwaria. 
© Cześć! Mam 17 
FH 3 lat i jestem osob- 
| nikiem poważnym 
— tak przynajm- 
niej o mnie mówią 
Ę ci, którzy mnie 
<> znają. Lubię tań- 
czyć, zbieram znaczki, mam też 
sporo kaset — jest to bowiem moja 
jedyna rozrywka. Najbardziej jed- 
nak lubię korespondencję. Piszcie 
więc, a z pewnością otrzymacie od- 
powiedź. Mój adres: Arkadiusz 
Mróz, Wilanowo 34, 64-060 Wolko- 
wo, woj. poznańskie. 


W OW 00000 0 own 


© Mogę sprzedać za niewysoką 
cenę plakaty z „Bravo” i „Popcor- 
nu”, adresy aktorów i piosenkarzy, 
pocztówki ze zwierzętami, naklejki 
oraz książki: Pięć przygód detek- 
tywa Konopki”, „Opowiadania 
z Dzikiego Zachodu”, „Historia żół- 
tej ciżemki”, „Nie wierzcie w bocia- 
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ny”, „Szwedzi w Warszawie", „„Jó- 
zki, Jaśki i Franki”, „Tajemnice dzi- 
kiego boru”, „Okręt widmo” i inne. 
Proszę o przysłanie koperty oraz 


znaczka na odpowiedź. Mój adres: 
Elżbieta Kornacka, ul. Kosynierów 
Gdyńskich 40/3, 51-686 Wrocław. 

© Mam 11 lat i bardzo lubię psy. 


Niestety, z pewnych względów mo- 
gę mieć tylko ratlerka. Zwracam się 
więc z prośbą do czytelników, którzy 


- mogliby ewentualnie podarować mi 


pieska tej rasy | mieszkają w Kiel- 
cach, o kontakt ze mną pod ad- 
resem: Agnieszka Jastrzębska, ul. 
Klonowa 48/50, 25-547 Kielce (tele- 
fon: 31-03-49). 


Załatwić z Samym sobą 


PODŻEGAM DO BUNTU 


ewien mój znajomy przeby- 

wał przez rok, jako stypen- 
dysta. w Stanach Zjednoczonych 
W naukowym ośrodku w Bethes- 
dzie takich jak on przybyszów 
z różnych stron świata było spo- 
ro. Mieszkał więc w wynajętym 
u pewnego młodego Amerykani- 
na pokoju przez ścianę z Nie- 
mcem, przez drugą z Anglikiem, 
a nad sufitem miał Hiszpana. 
Wszyscy ci panowie prowadzili 
niezależnie od siebie jakieś ba- 
dania dotyczące rozległych nauk 
medycznych, wiedli oddzielnie 
życie towarzyskie, ale razem pę- 
dzili coś na kształt życia rodzin- 
nego. Wspólnie pichcili, kłócili się 
o politykę światową, dzielili mię- 
dzy siebie dyżurne spacery 
z psem gospodarza. Zaprzyjaż- 
nili się. 

Od jakiegoś momentu John, 
wschodząca gwiazda angielskiej 
nauki, człowiek z pięknym dorob- 
kiem badawczym i publicystycz- 
nym i z jeszcze piękniejszą per- 
spektywą profesorskiej kariery, 
coraz częściej wymykał się z ka- 
walerskiego kółka i znikał w nie- 
wiadomej dali. Robił się coraz 
bardziej milkliwy, rozstrojony. 
Zakochany? Nic podobnego. Ta- 


— Do naszej szkoły przylgnęło 
określenie „szkoła szans' — mó- 
wi pani Halina Karnecka, dyrek- 
torka — ja jednak za nim nie 
przepadam. Dziennikarze próbo- 
wali też nazwać nas „szkołą 
wczesnej interwencji" albo 
„Szkołą z pogranicza”. Kiedyś 
nawet odebrałam telefon z zapy- 
taniem, czy przyjmujemy dzieci 
z pogranicza Mokotowa i Śród- 
mieścia. Dla naszej szkoły nie ma 
co wymyślać takich dziwnych 
nazw. To jest, po prostu, pod- 
stawówka o charakterze profilak- 
tyczno-terapeutycznym. 

A rtur chodzi już do IV klasy. Jesz- 

cze rok temu, zanim przyszedł do 
334, miał ogromne kłopoty w szkole 
Tylko z arytmetyką szło mu całkiem 
dobrze. Dodawał, odejmował, dzielił 
i mnożył w pamięci bezbłędnie. Ale 
kiedy trzeba było coś zapisać w ze- 
szycie, to klops! Artur nie był w stanie 
nauczyć się pisać. Próbował rysować 
jakieś znaczki, ale w ogóle nie przy- 
pominało to liter. Nie pomagały stro- 
fowania i uwagi nauczycielki, a wręcz 
przeciwnie — zrodziły jego głęboką 
niechęć do szkoły, Unikał lekcji, uda- 
wał, że boli go głowa albo brzuch 
Chłopiec bał się upomnień pani 
i wstydził kolegów, że nie umie pisać. 
Badania psychologa ujawniły przy- 
czynę — Artur cierpl na zaburzenie 
zwane dysgrafią 

Takich uczniów jak Artur jest wielu 
Oprócz dysgralii dość często spotkać 
się można w szkołach z innymi nie- 
prawidłowościami: na przykład z tzw 
dyskalkulią, czyli brakiem umiejętno- 
ści rachowania. Poza tym duży pro- 
cent dzieci w wieku szkolnym ma 
różnego rodzaju nerwice i nadpobud- 
liwość psychoruchową. Alarmujące 
statystyki psychologów mówią, że aż 
25% uczniów cierpi na jakieś zabu- 
rzenia, które stać się mogą przyczyną 
trudności szkolnych. Mogą, ale nie 
muszą, jeśli tylko taki uczeń trafi 
w szkole na dogodne warunki — miłą 
atmosferę, zainteresowanie, życzli- 
wych nauczycieli. Jakże często jed- 
nak w szkołach, szczególnie wielko- 
miejskich, klasa liczy 40 osób, a nau- 
czyciela obchodzi tylko to, czy wszys- 
cy odrobili pracę domową. Więcej go 
nie interesuje albo po prostu nie ma 


jemnica się kiedyś jednak wydała 
— John znikał regularnie w gnbi- 
necie psychoanalityka. Szukał 
tam pomocy, bo był w strasznoj 
niezgodzie z sobą. Piękna kario- 
ra naukowa, ogólne uznanie da- 
wały mu rzecz jasna satysfakcję, 
głaskały ambicję własną, potwie- 
rdzały jego wartość, ale... Ale 
jego marzenia krążyły w całkiem 
innych rejonach życia. John ma- 
rzył o tym, by być... dyskdżoke- 
jem w jakimś renomowanym, no- 
cnym klubie. Marzyła mu się nie 
protesorska toga, a migocące 
światełka, muzyka, którą to on 
steruje, dzięki której panuje nad 
salą pełną gości... 

— Oszalał! — martwili się kole- 
dzy naukowcy, przekonani, że za- 
wodowa droga, którą kroczą, jest 
najlepszą z życiowych dróg. 

— Wybierz to, co lubisz — po- 
wiedział psychoanalityk. 

— Ten też oszalał, znachor 
cholerny — łamali ręce panowie 
doktorzy, a John, by nie słuchać 
ich rozsądnych argumentów 
uciekał do swojego pokoju i pusz- 
czał głośno jakąś taśmę. 

Mój znajomy powrócił do do- 
mu, a od przyjaciół rozrzuconych 
po świecie dostawał dwa razy do 


roku kartki z życzoniami świąto- 
cznymi. No cóż. Czas I przestrzoń 
osłabiają przyjazne kontakty. Aż 
raz przyszla nie kartka, a długi 
list. Od Johna. Człowioka szcząś- 
liwego. Bardzo szczęśliwogo 
Zdecydował się wroszcio na ten 
strasznie trudny krok. Rzucił to, 
co inni uważali za godną zazdro- 
ści karierę, by robić to, co lubi, 
choć wielu uważa jego dzisiejsze 
zajęcie za godne politowania. 

ój inny znajomy, młody 

chłopak, bardzo chciał być 
policjantem. Mieszkał na wsi, 
a tam — jawiło mu się — policjant 
pełni rolę dzielnego, sprawied- 
liwego szeryfa, którego wszyscy 
darzą szacunkiem. 

— Zwariowałeś! — krzyczała 
rodzina grożąc, że wyklnie, prze- 
klnie, przyznawać się do osob- 
nika w mundurze nie będzie. Ży- 
cie jej taki osobnik zapaskudzi, 
honor zszarga. Poszedł więc po- 
tulnie nasz zadatek na szeryfa do 
jakiegoś technikum, które nawet 
z przyzwoitym rezultatem ukoń- 
czył. A że los uśmiechnął się do 
niego, przyszło mu wojsko od- 
służyć w formie zastępczej 
— w policji. Wdział mundur i niko- 


mu |uż nie pozwolił go z sioble 
zodrzoć. 

potykam ostatnio częsta po- 

wną dziowczyną przy atraga- 
nie z pomarańczami, bananami, 
kawą.. Codziennie, po szkole, 
staje przy pachnącym stoslo po- 
ludnlowych owoców I zacierając 
zziąbnięto rące marzy o dalekich 
krajach, w których sią rodzą. 
Chclałaby kledyś być archoolo- 
glom | odkryć tajemnicą klątwy 
ciążącoj nad grobowcem Tuton- 
chamona... Alo pownio nic z togo 
nie będzie. Rodzice nawot nia 
chcą słyszoć o nauce w liceum 
ogólnokształcącym. — Zwarlo- 
wałaś chyba! — wykrzykują. 
— Ten zawód nie daje pieniędzy! 
Skończysz szybko zawodówkę, 
dorobimy się trochę grosza na 
straganie, kupimy sklep. A sklep 
to już jest coś. Jak będziesz boga- 
ta, pojedziesz sobie te swoje gro- 
bowce zobaczyć. 

— Zobaczyć... Nie chcą mnie 
zrozumieć — dziewczyna pakuje 
mi szybko do torby złociste owo- 
ce | sięga po książkę. Może jesz- 
cze zdąży, zanim pojawi się nowy 
klient, przeczytać choć parę lini- 
jek... 

P ewna wasza znajoma, auto- 

rka tekstu, który właśnie czy- 
tacie, dokonała kiedyś rejterady 
z drogi, na jaką wkroczyła namó- 
wiona, nakłaniana, przekonywa- 
na. Z nakazu. Drogi z przyszłoś- 
cią, w zawodzie „rozwojowym”, 
dającym szansę przyzwoitych za- 


robków, U nas nie Ameryka, nio 
każdy ma awojogo psychoanality- 
ka. No alo jakoś na własną od- 
powiedzialność wykonało się ton 
skok głową w dół I dziś zamiast 
slodzioć w chomicznym laborato- 
rlum... buntują was swoim felieto- 
nom. 

Tak to niektórzy okroślają 
— buntują, Bo namawiam ósmo- 
klasistów, którzy teraz właśnie, 
w ciągu kliku wiosennych tygodni 
muszą podjąć decyzją czy uczyć 
sią dalej, w jakiej szkole się 
uczyć, do czego zmierzać — by 
bronili swego prawa do podąża- 
nia za własnym marzeniem. Po 
to, by po latach, gdy włożą w zdo- 
bywanie czegoś, czego nie chcą, 
czas, wysiłek, rodziciolskie pie- 
niądze — nie musieli sią dacydo- 
wać na dramatyczny odwrót. 

Niełatwo decydować o swym 
przyszłym zawodzie. Dziś, w roz- 
chwianych strukturach społecz- 
nych, szczególnie. Co jest zawo- 
dem prestiżowym? Co intratnym? 
Który zawód ma przyszłość? 
A który jest skazany na wymar- 
cie? Nie sposób się w tym poła- 
pać, nie sposób przewidzieć. Jed- 
no jest jednak pewne — szczęś- 
liwy może być tylko ten człowiek, 
który robi to, co lubi. Jeżeli nawet 
to coś nie daje mu wielkich pie- 
niędzy. 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą. 

EWA DROBNIK 


Kłopoty to nasza specjalność 


czasu, aby zająć się każdym z osobna 
i przyjrzeć z bliska przyczynom kłopo- 
tów w nauce 
klasie Artura jest zaledwie 15 
osób, przewaga chłopców. Pa- 
ni Teresa Derewianko, wychowaw- 
czyni, mówi, że najtrudniejsze były 


początki. 15 par oczu dokładnie śle- 
dziło każdy jej gest, ale na pytania 
i próby nawiązania kontaktu ze strony 
nauczycielki nie było żadnej reakcji. 
Za to zdarzały się zachowania agre- 
sywne | niejednokrotnie różne chuli- 
gańskie odzywki pod adresem peda- 
gogów. 

— Większość uczniów — mówi wy- 
chowawczyni — przyszła tu z głęboko 


zakorzenioną niechęcią do szkoły 
I nauczycieli. Prawie wszyscy to dru- 
goroczni albo notoryczni wagarowi- 
cze, którzy w swoich starych szkołach 
nie potrafili znaleźć sobie miejsca. 
Teraz, po pół roku nauki u nas, jest już 
trochę inaczej. Czasami nawetkomuś 
przypadkiem się wyrwie, że lubi przy- 
chodzić do szkoły, albo coś w tym 
rodzaju. Wagary są tu wyjątkową rza- 
dkością. 

Pani Teresa Derewianko twierdzi, 
że każdy z jej uczniów ma jakąś dobrą 
stronę. Rzecz w tym, aby ją odnaleźć 
| odpowiednio docenić. To pierwszy 
| najważniejszy krok do sukcesu pe- 
dagoga. Dalej jest już łatwo. Na przy- 


kład Karolina bardzo ładnie rysuje, 
ma zdolności plastyczne, ale zupełnie 
nie wyćwiczoną pamięć. A przecież 
pamięć jest podstawą nauki! Dlatego 
właśnie Karolina miała kłopoty 
w szkole. Trzeba u niej ćwiczyć pa- 
mięć. 

Z Arturem sprawa jest prosta. Trze- 
ba z nim tylko nadrobić zaległości 
powstałe na skutek wagarowania 
i nauczyć go pisać na maszynie. A da- 
lej z pewnością sobie poradzi sam! 
Nżż, szkoła — mówi pani Tere- 

sa Łojszczyk, zastępca dyrektora 
—*właściwie nie jest żadnym eks- 
perymentem edukacyjnym. Jest to, po 
prostu, rozwiązanie obliczone na na- 
sze lokalne potrzeby. Pomysł miałyś- 
my już dawno, ale dopiero w ubiegłym 
roku nadarzyła się okazja, żeby wpro- 
wadzić go w życie właśnie tu na 
warszawskim Ursynowie. W tej ogro- 
mnej dzielnicy sytuacja uczniów jest 
naprawdę tragiczna. Szkoły przepeł- 
nione są do granic możliwości, lekcje 
trwają do godziny 18.00. Wychowaw- 
cy nadmiernie liczebnych klas, nawet 
gdyby chcieli, nie mają możliwości 
indywidualnego podejścia do ucznia. 
W wielu wypadkach nakładają się na 
to dodatkowo kłopoty domowe, ro- 
dzinne. U dzieci z lekkimi nąwet zabu- 
rzeniami nasilają się stresy, pogłę- 
biają nerwice i w wyniku tego rosną 
trudności szkolne, których już nie 
sposób przezwyciężyć samemu. 

Nie stosujemy tu supernowoczes- 
nych metod nauczania. Cały „cymes'” 
naszej szkoły polega, po prostu, na 
stworzeniu uczniowi w miarę luksu- 
sowych warunków nauki. To znaczy 
— małe klasy, trochę okrojony pro- 
gram, nauczyciele z odpowiednim 
przygotowaniem zawodowym i po- 
dejściem do ucznia. Dodatkowo za- 
trudniamy także specjalistów takich 
jak: logopedzi, psychologowie, ree- 
dukatorzy, którzy zajmują się ucznia- 
mi w miarę potrzeb. 

Myślę, że wielu naszych wychowa- 
nków (uczymy tylko klasy I-IV) powin- 
no się przystosować do szkół maso- 
wych I dać sobie w nich radę. 


D zwonek na przerwę! Rozwrzesz- 
czana czereda wybiega z klas. 
Ale jednak jakoś tu inaczej niż w in- 
nych szkołach. Przede wszystkim na 
korytarzu pojawia się kilka wózków 
inwalidzkich. W szkole jest bowiem 
także klasa uczniów niepełnospraw- 
nych ruchowo. Dziewczynki tłoczą się 
wokół ukochanej pani woźnej, której 
można*zwierzyć się ze wszystkiego. 
Pokój nauczycielski świeci pustką! 
Wychowawcy, zamiast pić tam her- 
batę, spacerują po korytarzu gawę- 
dząc ze swoimi uczniami. _ 

A w szatni pan Tadzio, dozorca, 
pomaga maluchom kończącym lekcje 
zakładać szaliki. 

— Oglądał pan wczoraj Kaczora 
Donalda? — pyta Krzyś. 

— Jasne! Zawsze oglądam — od- 
powiada poważnie pan Tadzio. 

Grupka pierwszaków wychodzi ze 
szkoły i długo jeszcze macha rękami 
panu dozorcy stojącemu w oknie. 

Przyjazna, ciepła i życzliwa — wła- 
ściwie każda szkoła powinna taka 
być... 

JOLANTA ZDANOWSKA 


TRUDNE SŁOWA 

Dysgrafia — trudności z pisa- 
niem. 

Dyskalkulia — brak umiejętno- 
ści rachowania. 

Dysleksja — duże trudności 
w nauczeniu się czytania. Dyslek- 
sja wyraża się w błędach wymowy 
trudniejszych wyrazów, w prze- 
mieszczaniu sylab, przekręcaniu 
i niekończeniu słów. 


Profilaktyka — zapobieganie 
powstawaniu chorób i nieprawid- 
łowości. 


Reedukacja — w szkole termi- 
nem tym określa się zajęcia wyró- 
wnawcze czyli nadrabianie du- 
żych braków w nauczaniu. 

Terapia — leczenie. 

(wyjaśnienie pojęć na podsta- 
wie „Słownika psychologiczne- 
go', Wiedza Powszechna, War- 
szawa 1985) 


ycie 


Sztuka przetrwania czy sposób na 


Survival to angielakie okroślenio 
umiejętności 


przetrwania na łonie 
dzikiej natury bęz udogodnień I ułat 
wień, do których przyzwyczalła naa 
cywilizacja. Jako Idea zrodził mię je 
szcze podczas II wojny światowej 
Qdy w walkach na Dalekim Wscho. 
dzie, nad Pacyfikiem czy w Atryce, 
trzeba było pomyśleć o przeszkoleniu 
komandosów | lotników w metodach 
samodzielnego radzenia sobie na pu 


styni, w dżungli czy na oceanie. Dla 
tych żołnierzy była to czasami jedyna 
Szansa uratowania życia. A czym jest 
survival dzisiaj? 


PRZYGODY. 
„ŚWIATA MŁODYCH" 


Odrodził się klika lat temu. Wiolu 
ludzi z przerażłoniom zac zęło do 
strzegać coraz większą przepaść, ja 
ka dzieli nas od nalur alnego współlat 
nienia z przyrodą. Przyzwyczajoni do 
eloktryczności, samochodów, auto 
matycznych zapalniczok I bogato zao 
patrzonych sklopów z gotową żyw 
nością zatraciliśmy naturalne do 
świadczenie wielu pokoloń naszych 
przodków. Czasom więc tragicznie 
kończą się sytuacje, gdy ktoś przypa 
dkiom wyrwany ze swego cywilizowa- 
nego świata na przykład zgubiwszy 
się w losio nie potrafi odnależć 


drogi, zdobyć pożywienia, rozpniić 
ognia, zbudować prymitywnego choć- 
by schronienia przed zimnem | doaz 
©zam. W prostej z pozoru mytuacji 
dochodzi często do tragodil 

To dlatego wlańnio, szczogólnio 
w wysoko rozwiniątych krajach Za 
chodu, zaczęły powatawać aurvivalo 
wo Szkoły Przetrwania Jodną z nich, 
I kto wio czy nie największą, założył 
wo Włoszoch nasz rodak, Jacek Pal- 
klowicz. W ośrodkach treningowych 
| w trakcio toronowych wypraw adopci 
tych szkół uczą się podstawowych 
technik: rozpalania ognia, zdobywa- 


SURVIVAL 
PO POLSKU? 


Suche drewno to podstawa przetrwania — budulec I opał. Zblerają je więc 


— Zachodni model survivalu, lan- 
sowany na przykład w szkole pana 
Pałkiewicza, zakłada, że człowiek 
musi być zawsze doskonale wyposa- 
żony na wypadek gdyby mu się coś 
przydarzyło. To oczywiście absurd 
— mówi Radek Korsak, szef Pol-Sur- 
vival Club z Wrocławia. Przecież sur- 
vival to umiejętność samodzielnego 
poradzenia sobie w sytuacji niespo- 
dziewanej, a więc bez niczego — je- 
dynie z własną głową i rękoma. Za- 
miast nosić ze sobą specjalny, sur- 
vivalowy łuk czy bajerancki nóż - 
„kombajn'* z kompasem, nićmi, zapa- 
łkami, a może i... wodotryskiem 
— muszę umieć w razie potrzeby sam 
taki łuk zrobić i poradzić sobie nawet 
bez noża. Tylko wtedy mogę mieć 
pewność, że w sytuacji rzeczywistego 
zagrożenia jakoś sobie poradzę. 

W trakcie ostatnich ferii zimowych 
harcerscy survivalowcy wyznaczyli 
sobie spotkanie w Ośrodku Harcers- 
kim „Perkoz'' koło Olsztynka, którego 
komendant, druh Bogdan Shutterly, 
miał dla nich konkretne i interesujące 
propozycje: postanowił udostępnić 
szkołom przetrwania, i to nie tylko 
harcerskim, ośrodek ordz wspaniałą 
mazurską przyrodę — są tu duże lasy, 
jeziora, bagna, a nawetwzgórza i roz- 
padliny. A budynek dawnej szkoły 
wiejskiej w Ząbiu może stać się stałą 
bazą — survivalowym centrum. 

Radek, który z racji większych niż 
inni doświadczeń i ogromnego zapału 
został szefem przedsięwzięcia, upat- 
ruje w tej propozycji dużej szansy. 
Marzy o tym, by formy, których do- 
pracowały się poszczególne ośrodki 
we Wrocławiu, Białymstoku, Łodzi 
czy Rzeszowie, połączyć w jedną, 
wspólną, polską szkołę przetrwania. 


Baza i „bytownicy” 


Możliwości bazy w Ząbiu zostały 
przetestowane w trakcie ferii. Komen- 
dant zimowiska, Krzysiek Chodaczyń- 
ski zwany Miśkiem, mówi, że to wy- 
marzony obiekt do tych celów. Rze- 
czywiście — surowy, kilkuizbowy bu- 
dynek bez żadnych wygód położony 


nial przyrządzania naturalnogo poży* 
wiania, budowy schronów | szałasów, 
poruszania sią w trudnym toronie 

po bagnie I po akałach, zakładania 
przepraw linowych nad rzoką lub 
przopaścią | wiolu joszcze Innych pra- 
ktycznych umiojątności Powstał rów: 
nioż cały „przamysł” produkujący su- 
rvlvalowo „pomoca naukowo 

apocjalną odzież, narządzia, „NAa- 
turalną" broń myśliwską itp 

Zrodziły sią toż jakby dwa sposoby 
podajścia do survivalu Jadon praze- 
ntują cl, którzy chcą posiąńć wiedzę 
| umiejątności zachowania sią w gytu- 


jest tuż obok lasu. Trzeba samodzie|- 
nie gotować na węglowej kuchni, pa- 
lić w plecu i sprzątać. Jedynym wypo- 
sażeniem są tu materace do spania 
oraz prosto półki na sprzęt | ubrania 
— Wszystko musimy robić sami 
| o to przecież chodzi. Zresztą uczest- 
nicy zimowiska bywali tu tylko przelo- 
tem. Wszystkich podstawowych tech- 
nik i umiejętności przetrwania w lesie 
w warunkach zimowych uczyli się 
w terenie. Od rozpalania ogniska 
z mokrego czy zmrożonego drewna, 
poprzez tropienie zwierzyny I wyszu- 
kiwanie jadalnych roślin, po budowę 
szałasu pozwalającego na przenoco- 
wanie podczas mrozu. Niestety, było 
trochę za mało śniegu, żeby zbudo- 
wać klasyczne igloo. Na zajęciach 
z tak zwanej psychologii przetrwania 
poznali prostą prawdę, że człowiek by 
wytrwać musi wierzyć, że mu się to 
uda. Ma to nie mniejsze znaczenie niż 
umiejętności praktyczne. 
Ważnym elementem obozowych 
zajęć były tak zwane bytowania. 
Grupkami po 4-5 osób uczestnicy 
wychodzili do lasu na cztery dni. Za- 
bierali ze sobą tylko koce lub śpiwory, 
noże, menażki i pakiet SOS z zapał- 
kami, żyłką i haczykiem na ryby, opat- 
runkiem i środkami przeciwbólowy- 
mi. Cała „cywilizacja'' włącznie z la- 
tarkami, zegarkami i aparatami foto- 
graficznymi zostawała w bazie. 
Zaintrygowany tym, w jaki sposób 
z tak skromnym ekwipunkiem można 
przetrwać w lesie w dwudziestostop- 
niowych mrozach, namówiłem Rad- 
ka, by zaprowadził mnie do „bytow- 
ników". Spodziewałem się co naj- 
mniej puchowych śpiworów | kurtek, 
jakież więc było moje zdziwienie, gdy 
w leśnym szałasie zobaczyłem jedy- 
nie koce i zwykłe śpiwory. Dziewczęta 
i chłopcy uwijający się przy ognisku 
ubrani byli w normalne swetry, kan- 
gurki, zielone „wojskowe” spodnie 
i kurtki. 


A jednak przetrwali... 


Radek zaczął od pytania: 

— Wiecie, ile było dzisiaj w nocy? 

—m 

— Minus dwadzieścia pięć stopni! 

Chóralny wybuch entuzjazmu skwi- 
tował pobicie kolejnego już dla nich 
minusowego rekordu. 

— Nie było zimno? — pytam naiw- 
nie. 

— Mamy na to swoje sposoby 
— odpowiada wesoło Aśka. — Spina- 
my ze sobą dwa śpiwory, włazimy 
razem do środka i przykrywamy się 
wszystkim, co zostało. Od ziemi izo- 


acji nagłogo, zagrażającego |ch ży. 
ciu, zotknięcia się z żywiołem. Trak. 
tują przyrodą jak przaciwnika, którą. 
mu naloży się przeciwstawić, Ody nią 
ma szans na ratunek zo strony cyyjjj. 
zowanego świata, Ale są też | Inni 
— dla których survival jest po Prosty 
przygodą, próbą własnych sił, odpoy. 
ności I hartu ducha. Ci przyrodę z jej 
twardymi regułami traktują prawię 
jak przyjaciela, do którago trzebą sią 
przyzwyczaić akceptując jego charą. 
ktor i naturę. To właśnie oni w guy. 
vivalu widzą nie tylko szkołą przę. 
trwania w przyrodzie, ale | filozofią 
życia. 


luje nas w szałasie gruba warstwą 
gałązek i igliwia. 

Na tak zwane pytanie podstawową 
— po co to wszystko robicie? — gg, 
powiadają: 

— Dla własnej satysfakcji! 

— To jest sprawdzenie własnej 
wytrzymałości I silnej woli — mówi 
wysoki chłopak zwany tu Harcerzem 

Gośka przezywana „Wiewiórką” 
dorzuca: — Dopiero tutaj można sią 
przekonać, jak daleko ludzie odeszii 
od praw natury i przyrody. A one są 
szlachetne i piękne. Czasami jest cię- 
żko | zdarzają się momenty, że chcią- 
łoby się to wszystko rzucić. Ratuje 
nas wtedy wzajemna serdeczność 
i pomoc kolegów. Tu, w ekstremalnie 
ciężkich warunkach zyskuje się wy- 
próbowanych przyjaciół na całe ży- 
cie. 

— Survival to nie tylko jakaś tam 
sobie idea — sumuje najstarszy 
w tym gronie Bartek. — Wynosimy 
stąd cechy charakteru bardzo przyda- 
tne w całym życiu: wytrwałość, odpor- 
ność na trudy oraz świadomość, że 
wspólnie można zrobić dużo więcej 
niż samemu. A surowa przyroda nam 
w tym pomaga. Dlatego staramy się 
nie zakłócać jej reguł — nawet ubie- 
ramy się na zielono anie, jak zalecają 
zachodnie szkoły survivalu, w jask- 
rawe, odblaskowe „kolory ratunko- 
we”. 

Gdy już zbieraliśmy się do powrotu, 
Aśka rzuciła za nami wesoło: 
—Auprzedźcie ich tam w bazie, że po 
powrocie mają nam zrobić lekcję je- 
dzenia nożem i widelcem, bo jak jasię 
w domu pokażę? 

— To, co tu widziałeś, to nasza 
szkoła przetrwania zimowego — opo- 
wiada mi Radek, gdy już wracamy 
przez las do „ciepłej cywilizacji”. Od 
wiosny do jesieni robimy co dwa tygo- 
dnie wypady terenowe: a to przep- 
rawy przez bagna, a to szkolenie 
linowe podczas wspinaczek skałko- 
wych i jaskiniowych, a to znów dale- 
kie, piesze wyprawy turystyczne „na 
przełaj''. W kwietniu planujemy prze- 
prawę pontonową z prądem Warty, 
a latem obóz naszej szkoły przetrwa- 
nia w Bieszczadach. 

Przed jednym musisz przestrzec 
swoich czytelników — dodaje w koń- 
cu, gdy brnąc w śniegu dochodzimy 
już do bazy w Ząbiu. — Niech nie 
próbują robić tego wszystkiego sami! 
Większość naszych ćwiczeń odbywa 
się na krawędzi bezpieczeństwa. Wy- 
konujemy je więc po uprzednim prze- 
szkoleniu i pod nadzorem fachow= 
ca-instruktora. Samodzielne łażenie 
po bagnach i skałach lub nocowanie 
na mrozie może się skończyć tragicz- 
niel 

OLGIERD LEWAN 
Fot. autora 
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PRZYGODY SURVIVALOWEJ! 


Ogłaszamy konkurs na wymyślenie 
polskiej nazwy określającej to, co 
dotychczas, tłumacząc angielską na- 
zwę, nazywamy szkołą przetrwania 
oraz ludzi, którzy się w tych szkołach 
sprawdzają. Ludzi ze szkół przetrwa- 


nia.  Nazywać ich „survivalowca- 
mi''?... — nie brzmi to ładnie. „Prze- 
trwaniowcy '?... — jeszcze brzydziej. 


Zatem — jak? 


Pomyślcie | przyślijcie nam własne 
propozycje określające Ich, jednym, 
trafnym słowem. To zadanie plerw- 
sze. 

Drugim waszym zadaniem będzie 
odszukanie adresów już działających 
szkół przetrwania (jeśli uda się wam 
na nie trafić lub czegoś o nich dowie- 
dzieć). 


Odpowiedzi (z podaniem swojego 


roku urodzenia) przesyłajcie pod ad- 
resem naszej redakcji w terminie do 
25 kwietnia. Na kopercie koniecznie 
dopiszcie: „Klub Przygody”. 

Wśród autorów najlepszych propo” 
zycji rozlosujemy atrakcyjne nagro- 
dy, m.in. dziesięć egzemplarzy pierw 
szej na polskim rynku książki o suf- 
vlvalu pt. „Szkoła życia | przetrwa” 
nia" wydanej przez Wydawnictwo 
„Bellona”, (ol) 


To już wieloletnia tradycja 
— Tarnów od 16 lat jest stolicą 
sportu modelarskiego. Tylu lat 
nie ma niejeden z uczestników 
tych zawodów. Tegoroczne XVI 
Ogólnopolskie Zawody Modell 
Samochodów Zdalnie Sterowa- 
nych związane były z 40-leciem 
wielce szacownego Pałacu Mło- 
dzieży w Tarnowie 

No, ale mniejsza o jubiłousze 
W zawodach tych tradycyjnie bio- 
rą udział uczestnicy placówek 
wychowania pozaszkolnego. 

Tym razem na starcie stanęło 
ok. 100 zawodników. W konkuren- 
cji zespołowej głównym fundato- 
rem nagród było Ministerstwo 
Edukacji Narodowej. Indywidual- 
nia można było walczyć o Grand 
Prix Prezydenta Tarnowa. Cho- 
ciaż konkurencjom tym daleko do 
— powiedzmy — „Formuły 1", to 
jednak emocji jest sporo. Zdalnie 


sterowany model — to często 
otekt wielomiesięcznoj pracy. 
Gdy stajo na starcie obok Innych 
— nerwy jego wykonawców są 
napięte jak postronki. Na trasio 
przejazdu modeli nio brak zgoła 
dramatycznych sytuacji. Oto ma- 
szyny zderzają się ze sobą, trze- 
ba je rozczopiać I w takich chwi- 
lach zawodnicy rzucają się im na 
ratunek 


cji co niemiara 


Na zawodach tego typu startuje 
się w wielu kategoriach okreś- 
lonych dokładnymi przepisami. 
Dlatego też lista zwycięzców jest 
odpowiednio długa. Odnotujmy 
jednak, że najmłodszy uczestnik 
imprezy Marcin Stolarek z Kę- 
dzierzyna miał ledwie 7 lat. Mog- 
liśmy też podziwiać kilku już uty- 
tułowanych zawodników. 

Niewątpliwie superatrakcją 
i zarazem nowością było roze- 
granie klasy „Buggy”'', dla mikro- 


dzieży. (tok) 
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samochodów terenowych, któro 
powinny jeżdzić po naturalnym 
terenie, a nie po podłodze w sali 
No, do tego nio doszło — byłoby 
wręcz nieprzyzwoltością pusz- 
czać piękne modoloe w błoto... Za 
to urządzono dla pojazdów toj 
klasy pod dachem spocjalny tor 
przeszkód — | on zapewnił omo- 


O tym wszystkim piszemy tym 
chętniej, że modelarstwo polskie 
w ostatnich latach nie przeżywa 
łatwych chwil. Trudno o materia- 
ły, narzędzia, a koszty tego hobby 
poważnie rosną. Tym lepiej, że 
jednak nie brakuje zapaleńców, 
którzy nie tylko sami coś dłubią, 
ale chcą zachęcić do tego innych. 
Przykładem może być kierownik 
zawodów pan Krzysztof Mam- 
czarz, który od 17 lat pracuje 
z młodymi ludźmi w Pałacu Mło- 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


WCZASY, OBOZY, KOLONIE, WYCIECZKI KRAJOWE I ZAGRANICZNE 


Marzę od przedszkola, żeby zo- 
stać aktorką. Jeśli w szkole gramy 
jakąś sztukę czy skecz, ja jestem 
Królewną, Kopciuszkiem, Panią. 
Wszyscy mi mówią, że powinnam 
zostać aktorką, bo jestem ładna, 
mam długie blond włosy, dobre nogi, 
jestem szczupła i pewna siebie. Czy 
muszę skończyć liceum i studia? Tak 


długo czekać?! Napiszcie, jakie są 
drogi do zawodu aktorskiego. 
Majka 


Aktorem (lub aktorką) zostaje się 
w Polsce po ukończeniu Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej. Takie 
szkoły znajdują się: w Warszawie, 
ul. Miodowa 22/24, tel. 31-02-16 (wy- 


CH „„SCOUT” 


scoul' Warszawa, ul. Grójecka 108, tel. 23-24-65 
© KOMISJA DOSTAW HARCERSKICH 


Rogatywki i książki metodyczne 
Warszawa, ul. Stalowa 13 i Grójecka 108 
© WYCIECZKI KLASOWE 


W czeskie Beskidy I słowackie Tatry oraz na Mazury 
© WYCIECZKI PRZEDMIOTOWE 


Po Polsce i Czecho-Słowacji (program do ustalenia 
z wychowawcą klasy) 


ŚM-34/2 


działy: aktorski, reżyserski, wiedza 
o teatrze); w Krakowie, ul. Starowiśl- 
na 3, tel. 22-18-55 (wydziały: aktorski 
i reżyserski), w Łodzi, ul. Targowa 
61/63, tel. 74-39-43 (wydziały: aktor- 
ski, reżyserii filmowej i telewizyjnej, 
operatorski, studium telewizyjne). 

Wfilii krakowskiej PWST we Wroc- 
ławiu, ul. Powstańców Śląskich 22, 
tel. 67-40-15 są wydziały: aktorski 
i lalkarski. 

Filia warszawskiej PWST w Białym- 
stoku, ul. Sienkiewicza 14, tel. 
340-86, prowadzi wydziały — lalkar- 
ski i reżyserii lalkarskiej. 

Po co tyle telefonów i dokładne 
adresy? Otóż wszystkie wymienione 
uczelnie chętnie udzielają przy- 
szłym kandydatom szczegółowych 
informacji. 

Egzaminy do szkół teatralnych są 
wielostopniowe i bardzo wszech- 
stronne. Nie wystarczy być zgrabną, 
pewną swej urody blondynką, by 
mieć szansę. Trzeba wykazać się 
wieloma umiejętnościami praktycz- 
nymi i teoretycznymi. Między innymi 
deklamowaniem wiersza, interpre- 
tacją prozy, wykonaniem piosenki, 
ogólną sprawnością fizyczną, tań- 
cem. 

Również — rozmową: ogólnymi 
wiadomościami z literatury polskiej, 
podstawowymi z zakresu sztuki, tea- 


VIERCULES. ) 
V TN GYUZEN 


tru, muzyki, orientacją w proble- 
mach współczesnego świata, znajo- 
mością jednego języka obcego. 

Przez egzaminy wstępne do tych 
uczelni, nie taję, dość trudno 
przejść. Tak właśnie wygląda typo- 
wa droga do sceny. Czy jestto droga 
jedyna? 

Oczywiście nie, bo sami wiecie, ilu 
wybitnych aktorów (choćby Dustin 
Hoffman) nie kończyło żadnej szkoły 
aktorskiej. 

Można również zostać aktorem 
(jedyny warunek: matura) pracując 
przez 3 lata w teatrze jako adept. Po 
upływie tego czasu trzeba zdać eg- 
zamin przed specjalną komisją, 
w Ministerstwie Kultury i Sztuki. Eg- 
zaminy organizowane są tylko raz 
w roku. Teatry zaś (oczywiście nie 
wszystkie), które mają etaty adep- 
tów, same decydują, kto ze zgłasza- 
jących się młodych ludzi będzie dla 
nich przydatny i dobrze rokuje zawo- 
dowo... 

| jeszcze jedna informacja, opty- 
mistyczna, choć nie do końca pewna: 
w Polsce zaczynają powstawać 
szkoły prywatne prowadzące zaję- 
cia dla wszystkich, którzy np. chcą 
pracować w teatrach typu amators- 
kiego. Szkoły te będą dawały umie- 
jętności bez uprawnień. Gdy tylko 
zdobędziemy więcej informacji na 
ich temat, podamy je wam. (kl) 


d x) sos 


Kiedy kilka lat temu jechałam po raz plerwszy na kolonie, 
bałam się! Czego? Tego, że nie zostanę zaakceptowana: 
przecież mieszkam na wsi, a to niektórym osobom nieco 
przeszkadza! Może nawet wstydziłam się tego, że nia Jostom 
z miasta... 

Moje obawy nie spełniły się, na szczęście. Poznałam wielu 
lajnych ludzi, miałam przyjaciółkę, z którą mieszkałam w jod- 
nym pokoju, wychowawczyni była świetna | w ogólo... byłoby 
wspaniale, gdyby nie jeden chłopak. Zapytał mnie kledyś, czy 
mieszkam (jak zresztą chyba wszyscy koloniści) w Lublinie. 
Lekko zmieszana odparłam, że nie. Nie chcę tu opisywać jego 
reakcji i mojej odpowiedzi na nią. W każdym razio gorzko 
pożałował swoich słów | na dodatek oberwał od pani. Później 
nie miałam już ani z nim, ani z nikim innym żadnych 
problemów. 

Jeżdżę co roku na kolonie lub obozy już bez wstydu, że 
jestem ze wsi. Kiedy ktoś ma jakieś „ale'* co do mojego 
miejsca zamieszkania, odpowiednio go „zaginam”. 

Radzę Wam wszystkim, mieszkającym na wsi: nie bójcie się 
tych z miasta, ONI są tacy sami jak Wy. Trzeba tylko pozbyć się 
kompleksu niższości, który w Was siedzi i nie dać się 
„zagiąć” 

Pozdrawiam wszystkich z miast i wsi. Trzymajcie się. 

+ Simply Kaśka 


„GODZINA SZCZEROŚCI” 


Nasza klasa jest zupełnie niezgrana. Dziewczyny po- 
dzieliły się na kilka grup i prawie nie kontaktują się ze sobą 
| nagle pewnego dnia ktoś wymyślił „godzinę szczerości”. 
Każdy z nas miał na małej karteczce napisać, co myśli o danej 
osobie. Niby nic, a jednak... Dziwne były te kartki, dziwne też 
podejście ludzi do sprawy. Pojawiły się kartki, na których było 
napisane nazwisko osoby „ocenianej”, a pod spodem pyta- 
nie: „A kto to taki7"' lub „Jesteś, bo jesteś" 

Oczywiście wszystko okrywała tajemnica, ale w końcu i tak 
wyszło na jaw, kto co komu napisał. Pojawiły się nieufność 
i niechęć trudne do przełamania oraz żal do osób, które 
wydawały się być przyjaźnie nastawione, a w rzeczywistości 
okazało się coś zupełnie innego. 

Padły też i miłe słowa, ale czy były one warte tej nowej 
wrogości powstałej w naszej i tak już zwaśnione klasie?! 

Monika 


Siedzieliśmy pod moim blokiem. Było późno, ale nie chciało 
nam się iść do domu. Paweł pokazywał mi gwiazdy. 

— Patrz, to jest Wielki Wóz, a tam Mały. Widzisz Gwiazdę 
Polarną? Dobrze, że chociaż tyle. A to Kasjopea — mówił. 

Szkoda tylko, że oprócz nas dwojga byli też Rafał, Krzysztof, 
Monika.. 


w*i* 


Tego dnia zamiast wrócić z kina prosto do domu długo 
chodziliśmy po całym mieście. Opowiadał mi o swoich kłopo- 
tach, o dziewczynie, którą kiedyś miał, o kumplach. 

— Agnieszka, chciałbym cię o coś prosić — powiedział 
w końcu. Milczałam, pewna, że to chwila, na którą długo 
czekałam. — Pożycz mi 20 kantów — szepnął i uśmiechnął 
się, jak tylko on potrafi 


* * * 


Była sobota. Siedzieliśmy w naszym „Klubie pod schoda- 
mi”, w jednej z piwnic na Chopina. Koło siódmej wpadł Paweł 
Podszedł do mnie i wręczył mi czekoladę 

— Wszystkiego najlepszego z okazji twoich jutrzejszych 
urodzin — powiedział 

Wręczenie mi nowego magnetofonu nie uszczęśliwiłoby 
mnie bardziej niż życzenia od Niego. Cmoknął mnie w poli- 
czek, a potem... podszedł do Iwony i zaprosił ją na oranżadę. 
wyszli 


NKK 


— Wiesz Agnieszko, jesteś najfajniejszą dziewczyną jaką 
znam — oświadczył mi następnego dnia. — Zawsze chciałem 
mieć takiego przyjaciela, jakim ty jesteś. 

Uwierzyłam 


WK 


Wczoraj szliśmy na dyskotekę. Wziął mnie za rękę. Po 
chwili puścił i objął ramieniem. Poczułam delikatny pocałunek 
na włosach. Usłyszałam cichutkie „kocham cię". ,„Ja ciebie 
też" — szepnęłam do... Artura. 

Agniecha 


REKORD! 


Godzina 16.30. Sala Marmurowa poznańskiego Pała- 
cu Kultury wypełniona po brzegi. Na zaimprowizowa- 
nej scenie staje niewielkiego wzrostu dyrygent (fot. 1). 
Kilka uwag do chóru i zaczyna się koncert. 

Publiczność bije brawa, dobiegają głosy: „jesteśmy 
z tobą naszymi sercami!” 

Niektórzy nie mogą uwierzyć, że możliwe jest dyry- 
gowanie zespołami przez całą dobę. Takie właśnie 
zadanie postawił sobie pan Sim Noordhof, dyrygent 
chóru „Future'”' z Holandii. Chciał, by jego nazwisko 
znalazło się po raz trzeci w Księdze Rekordów Guin- 
nessa. Wcześniej dyrygował przez 12, a potem przez 24 
godziny. Teraz, aby rekord mógł być zatwierdzony 
przez międzynarodowe jury, musiał dyrygować 25 
godzin! 

Pierwszym z występujących zespołów jest chór 
„Arion” z Poznania — organizator całej imprezy (fot. 
2). Mijają godziny. Zespoły zmieniły się już kilka razy, 
pan Noordhof nie odczuwa jeszcze zmęczenia. Długo 
przygotowywał się do takiego wysiłku. Pierwszy kryzys 
przychodzi około godziny 6.00 rano. W czasie regula- 
minowej pięciominutowej przerwy do pracy przystępu- 
je masażysta. 

Następne godziny mijają już bez kłopotów. 

Q godzinie 17.00 dnia następnego sala wypełniona 
jest do granic możliwości. Publiczność wpada w stan 
euforii. Pół godziny później słychać „„,sto lat, sto lat" 
i sypią się brawa. Rekord został pobity — pan Noordhof 
został bohaterem! 


Sebastian Andrejewski 
Fot. autora 
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HARCERSKA 
BIAŁA SŁUŻBA 


„Wlolkimi krokami” zbliża się, czwarta już, pielg- 
rzymka Jana Pawła Il do ojczyzny. Jak wiadomo, 
papioż zawita do Polski na początku czerwca. 

Z każdą taką wizytą wiążą się tysiące obowiązków 
| zadań, z których powna część przypada również ną 
harcerzy. 

Ojca Świętego będzie gościła między innymi Łomża. 
W lutym właśnie w Łomży, w rozbudowującej się 
jeszcze Szkole Podstawowej nr 10, miało miejsce 
pierwsze spotkanie szkoleniowe Harcerskiej Białej 
Służby. Wielkim zaskoczeniem dla organizatorów była 
duża liczba chętnych: przewidywano najwyżej około 
100 osób, a zjechało ich trzy razy więcej. 

Uczestnicy szkolenia czas wolny spędzali według 
własnego uznania, wszyscy natomiast spotykali się 
w stołówce nie tylko na posiłkach, ale także na swois- 
tego rodzaju wykładach. Prowadzący — w tym także 
księża — mówili głównie o trudnej i odpowiedzialnej 
pracy Harcerskiej Białej Służby, o obowiązkach wobec 
ludzi chcących zobaczyć i usłyszeć papieża (a w Łomży 
będą ich setki tysięcy). Wspominano poprzednie wizyty 
Jana Pawła II w Polsce, dotychczasowe doświadczenia 
„Habeesu” w czasie ich trwania. Pokazano nawet film 
z Ill pielgrzymki Ojca Świętego do ojczyzny. 

Do głównych obowiązków harcerzy wobec ludności 
zebranej wokół ołtarza należeć będzie roznoszenie 
wody oraz pomoc służbie zdrowia na przykład w prze- 
noszeniu zemdlonych. Z białą opaską z czerwonym 
krzyżem będą chodzili tylko starsi, silni chłopcy, nato- 
miast każdy ,„Habeesiak'” będzie „uzbrojony”' w iden- 
tyfikator ze zdjęciem. Bez niego nie ma szans na 
przedostanie się do swojego sektora. 

Plac przed ołtarzem podzielony zostanie na 17 stref, 
a te z kolei na 64 sektory. Każda strefa będzie miała 
setnika czuwającego nad swoimi ludźmi w sektorach 
(4-5 harcerzy na sektor). Setnikiem może zostać osoba 
dotąd nie karana i zdrowa psychicznie. To ważna 


| i odpowiedzialna funkcja. 


W końcu kwietnia odbywać się będą zajęcia prak- 
tyczne związane z pierwszą pomocą. 
Myślę, że każdy z nas podoła swoim obowiązkom. 
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Woda. Niby nic nie znaczące słowo, a jak ważne. Czy 
zastanawialiście się kiedyś, jakim dobrodziejstwem jest dla 
nas? Ja nie myślałam o niej specjalnie aż do czasu... kiedy 
pewnego dnia dowiedziałam się, że przez dwadzieścia godzin 
będziemy jej pozbawieni, ponieważ nastąpiła awaria i dopływ 
wody będzie wstrzymany w całym mieście aż do naprawienia 
szkody. Każdy przezorny już zawczasu napełniał wodą wszy- 
stkie naczynia, jakie tylko się dało. 

| nastał ten dzień, kiedy po odkręceniu kranu zamiast 
strumienia zimnego orzeźwiającego płynu wypłynęło zaled- 
wie kilka pozostałych w rurach kropelek. A słychać było tylko 
głuchy odgłos pustki. Nawet taka prosta czynność jak zmywa- 
nie stała się bardzo kłopotliwa: trzeba było pomyśleć trochę, 
jak najbardziej ułatwić sobie to zadanie. Zaczęłam się za- 
stanawiać, jakby to było, gdybyśmy nie mieli w swoich 
domach bieżącej wody. A przecież kiedyś ludzie musieli 
radzić. sobie bez tego — czerpali ją z rzek i jezior, zbierali 
deszczówkę. Teraz to raczej niemożliwe. „Czyste deszcze 
zamieniły się w kwaśne, a jeziora i rzeki — w zbiorniki 
ścieków. Przynajmniej tak jest w mojej miejscowości. 

Człowiek to istota rozumna. Powinien więc... zrozumieć, że 
zanieczyszczając zbiorniki wodne prowadzi do zagłady życia. 
Dlaczego więc to robil? 

Woda to źródło życia. O tym uczymy się już od początku 
szkoły podstawowej. Nasz organizm to w 70% woda. Jesteś- 
my od niej uzależnieni. Czas więc zacząć myśleć. Myślenie 
nie boli. 

Jeżeli nadal będziemy prowadzili politykę zatruwania śro- 
dowiska, a więc i wody, to kiedyś może nastąpić rzecz 
straszna: po odkręceniu kranu wypłynie jedynie brudna ciecz 
albo, o zgrozo!, nie pojawi się nic. Czy i wtedy człowiek za 
pomocą techniki będzie starał się zastąpić ją czymś „wodo- 
podobnym”? A może stwierdzi, że potrafi się bez niej obyć? 

Jesteśmy nowym pokoleniem. To właśnie my będziemy 
w przyszłości, i to już niedługo, decydować o naszym życiu. 
Nie niszczmy naszego środowiska! Zróbmy to dla Ziemi! I dla 
ludzi! 

A teraz cicho. Nadstawcie ucha. Czy słyszycie ten głos? To 
ona, nasza Matka Ziemia. Woła o pomoc, o przetrwanie, 
o życie. | Ty możesz jej pomóc. 

Masza 


Okazała bazylika I klasztor z banlas- 
tymi kopułami dominują w sejneńs- 
kim krajobrazie. Linoryt Igora Naza- 
ruka pt. „Sejny” 


Dziewczynki lubią  batikowanie 
—-_ specjalną technikę nanoszenia 
barwnych wzorów na tkaniny. Chłop- 
com najbardziej odpowiada płasko- 
rzeżba w drewnie, mimo że jest trud- 
na, a może właśnie dlatego. 

Dziś dopracowują swoje linoryty 
Z zapałem dłubią dłutkiem w kawałku 
linoleum. Poznajemy kolejne etapy 
powstawania grafiki: zaczyna się od 
szkicu ołówkiem, a kończy na prasie 
graficznej, której obsługa należy do 
większych atrakcji. Wszyscy ściśle 
przestrzegają, żeby każdy odbił swo- 
ją własną pracę. To jest dopiero mo- 
ment nobilitacji autora 

Po kolei Tomek, Wojtek, Sławek 
i Zbyszek nanoszą wałkiem farbę dru- 
karską na swój kawałek wyrzeżbione- 
go linoleum. — Tylko dokładnie! 
— przypomina pan Marek Karpowicz. 
Potem pokrytą farbą powierzchnię 
nakrywają arkusikiem białego karto- 
nu. Na to kładą gazetę, żeby się 
papier nie przesuwał — i wszystko 
wędruje pod prasę. Po minie autorów 
obracających kołem poznać można, 
że czują się jak za sterem 

Teraz ocena odbitki — i już można 
ją przypiąć do sznurka, aby pode- 
schła. 

lgor ma kłopoty z horyzontem, który 
zupełnie rozdzielił niebo i ziemię.. 
Aśka biedzi się nad światłem księży- 
ca na śniegu. W linorycie powierzch- 
nie wklęsłe — wycięte — pozostają 
białe. Biały śnieg i białe światło trze- 
ba wyciąć dłutkiem, ale najpierw wyo- 
brazić sobie wszystkie cienie i kon- 
tury i broń Boże nie zapomnieć o nich 
przy rytowaniu, bo co zostanie wycię- 
te — tego już się nie dosztukuje. Aśce 
wszystko wyszłoby dobrze, gdyby nie 
gwiazdy. Są jak z piernika, Pan Marek 


W pracowni plastycznej w Sejnach 
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patrzy krytycznie, Asla toż. — Jestoś 
za szybka, nie potrafisz utrzymać rę- 
ki. Musimy to wyretuszować 
Następnego dnia w pracowni pach- 
nie (może nawo! śmierdzi — o czym 
świadczą skrzywione nosy). Trudno 
— zabrakło rozcieńczalnika do farb, 
musi go zastąpić nafta. Dziewczęta 
pochylają się nad kuwetą. — Tylko nie 
wszystkie naraz! — Dziś malują 
„Kwiaty w ogrodzie wyobraźni”. Far- 
bą olejną na wodzie. — To nie mój 
wynalazek — mówi pan Marek. — To 
introligatorska technika barwienia 


papieru 
Pan Marek tłumaczy zasady kom- 
pozycji: — Trzeba zbierać elementy 


pokrewne, żeby nie tworzył się chaos. 
Ważne jest, by gmatwaninę skontras- 
tować z powierzchnią spokojną, na 
której oko może się zatrzymać, ina- 
czej spojrzenie przeleci jak nad śmie- 
tnikiem b 

Wzór tworzy się pędzlem na powie- 
rzchni wody, a potem odbija go na 
położonym ostrożnie arkuszu .papie- 
ru. Farba olejna utrzymuje się na 
powierzchni, ale woda ma swoją ene- 
rgię i może wszystko zmienić, po- 
psuć, jeśli się za bardzo rozhuśta. 
Woda jest więc pośrednikiem i współ- 
autorem obrazu 

To jest twórczość. | nauka. | zaba- 
wa. Wstęp do obcowania ze sztuką 
Bo kto nauczy się tak bawić formą, 
kolorem — gdy spotka się z malarst- 
wem abstrakcyjnym, już go nie od- 
rzuci jako niezrozumiałe, zacznie 
w nim szukać czegoś ciekawego 

Pracownia w domu kultury daje nie 
tylko możliwość poznania technik, 
rozbudzenia własnych artystycznych 
ciągot, kształtowania gustów. Daje 
jedyną szansę ,„rozpostarcia”, której 
nie ma w domu ani w szkole. Tutaj 
można chlapać do woli. Pracownia 
pana Marka bywa też przytuliskiem 
tych, którym w szkole nic nie wy- 
chodzi, aw domu już na nich machnęli 
ręką. Pan Marek na nikogo nie mach- 
nie. Bo można w nauce odstawać od 
rówieśników, a robić ciekawe grafiki 
i inne piękne rzeczy. Być artystą 


Pan Marek czasem sam prowadzi dłuto, żeby pomóc w tworzeniu linorytu 


To był temat: „Wierzenia dawnych Słowian”. Powstały piękne portrety słowiańskich bogów (przekażemy je na naszych 
łamach kiedy indziej). Ale na wyobraźnię chłopców najbardziej podziałały opowieści o strzygach, wampirach i upiorach. Te 
trzy urodziwe strzygi wykonali: (od lewej) Zbyszek Jankowski, Robert Żakowski I Sławek Turowicz 


Tylko skąd wziąć na pracownię pie- 
niądze? Dyrektor Miejsko-Gminnego 
Ośrodka Kultury w Sejnach, pan Jerzy 
Nazaruk, pieniędzy gminnych dostaje 
tyle, co kot napłakał, a może jeszcze 
mniej. Co miesiąc nie ma pewności, 
z czego zapłaci swym instruktorom 
Rąk jednak nie załamuje. Agencja 
reklamowa, biuro turystyczne, butik 
— wszystko to ma służyć podtrzyma- 
niu finansów na działalność kultura|- 
ną. W sejneńskim wydaniu owo urzę- 
dowo się kojarzące słowo „„działal- 
ność” można z całym przekonaniem 
zastąpić słowem „misja”' 

Mimo dramatu z pieniędzmi, apety- 
ty i nowe pomysły wcale się nie kur- 
czą. Ot, panu Markowi zamarzyło się, 
żeby zdobyć skądś kasztę z czcion- 
kami i maszynę drukarską „,z demobi- 
lu”. Chce pobawić się w wydawanie 
książek. Od książki zresztą zaczęła 
się nasza znajomość. Z Sejn rok temu 
dostaliśmy ręcznie wykonany album 
z przysłowiami ilustrowany przez 
pracownianych wychowanków. Po- 
tem za naszym pośrednictwem po- 
wstał drugi, zatytułowany „Limeryki 
w linorytach'', do którego wierszyki 
specjalnie napisała Wanda Chotoms- 
ka (efekt pokazywaliśmy w numerze 
100 z ub. roku). Grafiki młodych artys- 
tów z Sejn zdobyły w Warszawie takie 
uznanie, że Stowarzyszenie Pisarzy 
Polskich zamówiło u nich winiety do 
dyplomów. 

Może więc znajdzie się ktoś, kto 
ofiaruje sejneńskiemu ośrodkowi nie- 
potrzebny, przestarzały sprzęt dru- 
karski? Byłam, widziałam i wiem, że 
nie byłaby to żadna jałmużna ani 
nawet „sponsorat”, byłaby to praw- 
dziwa, zgodna z duchem przedsiębio- 
rczości, obliczona na zyski (choć nie- 
wielkie w sensie materialnym) INWE- 
STYCJA. Apeluję do naszycłt czytel- 
ników: pogadajcie o tym z Waszymi 
rodzicami — wydawcami, drukarza- 
mi. Dajcie znać. 

GRAŻYNA SZROEDER 
Fot. PAWEŁ BUKOWSKI 


Barwna kompozycja naniesiona pędzelkiem umaczanym w olejnej farbie na 
powierzchnię wody oqbija się na arkuszu papieru, który trzeba ostrożnie 
położyć, a potem ostrożnie zdjąć — i obraz aotłowy 


Jeszcze tylko ocena odbitki, która 
wyszła spod prasy... 
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. | będzie ją można przypiąć do 
sznurka, żeby podeschła 


tów podobnych. Farbę należy kłaść ostrożnie, 


Komponowanie polega na grupowaniu elemen- 
żeby nie rozchwiać już położonych plam 


* 


UŚMIECH 


— Coś ty; u licha, z nią wyrabiał? 


— Bledne dziecko! Taki mł: 
słuchowy! 


TAAAKA 
RYBA 


Niektóre wędkarskie opowieści 
o złowionych okazach można za- 
kwalifikować do... bajek. Ale „Guin- 
ness'” odnotowuje wyczyny spraw- 
dzone. | tak superwędkarzem moż- 
na nazwać Alfreda Deana, który 
złowił rekina (żarłacza ludojada) 
o wadze 1208 kg. Zamiast żyłki uży- 
wał stalowej linki, a przynętą był 
filet z tuńczyka. 

Jeszcze większą rybkę udało się 
wyholować Williamowi Fosterowi. 
Jego zdobycz (biały rekin) ważyła 
ponad półtorej tony. Ten rekord nie 
został jednak uznany przez wędkar- 
skie władze, ponieważ „moczykij'” 
użył na przynętę mięsa z wieloryba, 
a tego zabraniają regulaminy. Ale 
w „Księdze go odnotowano. (zp) 


BEATLESI 
W KOSMOSIE 


Przed kilku laty amerykańscy ast- 
ronomowie z Arizony odkryli cztery 
asteroidy i zaproponowali, aby na- 
dać im imiona członków zespołu 
The Beatles. Komisja nazewnictwa 
przy Międzynarodowej Unii Astro- 
nomicznej przychyłliła się do tej pro- 
pozycji i tak między Marsem a Jowi- 
szem krążą chłopcy z Liverpoolu! 


NIE ZAWSZE 
KONIEC 
WIEŃCZY DZIEŁO 


Gdy państwu Poterom z Kapszta- 
du urodziło się czternaste dziecko, 
nazwali je End, czyli Koniec. Praw- 
dopodobnie chcieli w ten sposób 
oznajmić wszem | wobec, że rodzi- 
na nie będzie się już powiększać. 
Stało się jednak inaczej, po półtora 
roku na świat przyszło kolejne dzie- 
cię państwa Poterów. Najmłodszy 
synek dostał imię Postscript (Post- 
scriptum), czyli Dopisek. 

Co będzie dalej (oczywiście 
z imionami!)? 
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IKSIŃSKI oddaje Mądralli pożyczoną płytę. 
miejscach porysowana. Rozzłoszczony Mądr 


— Nic! Zaznaczałem tylko krzyżykami co ciekawsze kawalki. 
*** 
Z DALEKIEJ WSI przyjechał do rodziny dziadek Mądrala. Spostrzega, że 


Jego wnuczek ma na głowie słuchawki od walkmana I dzi 
ody, a już ma na każdym uchu aparat 


JEŚLI MASZ WĄTPLIWOŚCI - 


"MÓW PRAWDĘ 


NUMERU 


Podobno mioszkańcy archipola- 
gu Morgul na Ocoanio Indyjskim 
z każdym rokiom stają salą... młodsi! 
Otóż zgodnio z lamtojszą tradycją 
każdemu noworodkowi wpisuja sią 
od razu 60 lat, po czym upływająco 
lata liczy się w odwrotną stroną 
Temu, kto dożył do zera (słowem 
przeżył 60 lat), dopisuje się jeszcze 
10. Jeśli przeżyje I ton okros, dodaje 
mu się kolejne dziesięć. 

Dlatego ludzi długo żyjących na- 
zywa się: „ten, który urodził się 
dwukrotnie" (to zapewne siedom- 
dziesięciolatek), „ten, który urodził 
się trzykrotnie” Itd. 

Ciekawe, Jak tam się życzy długo- 
wieczności — „obyś urodził się 
czterokrotnie"? 


Jest ona jednak w wielu 
pyta: 


4% 


Na lizanie lodów może jeszcze. 
za wcześnie, ale taki wygodny h 
paraso| bardzo by się przydał, 
prawda? SAR b 
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"Fot: CAF — Votava 
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HERMENEGILDA — forma żeńska imienia Hermenegild lub Her- 
menegildiusz. Imię o niepewnej etymologii — w dostępnych nam 


źródłach nie znaleźliśmy jego pochodzenia i znaczenia. 


Znana z literatury pięknej jest Hermenegilda Kociubińska stworzona 
przez K.|. Gałczyńskiego. 


Na Hermenegildę 


Mówią że same 
sukcesy przyjdą 
gdy kto ożenion 

z Hermenegildą 
dobry ożenek 
zawsze się przyda 
także gdy żonie 
Hermenegilda 


(Łucja Danielewska — „Fraszki na Laszki”') 

IDA — imię żeńskie używane w wielu krajach. Ostatnio dosyć 

popularne wśród lubiących czytać nastolatek — a to dzięki Idzie 
Borejko z książek Małgorzaty Musierowicz. 


Angielskie Towarzystwo Teleko- 
munikacyjne Global Telecom pod- 
pisało umowę z Radiem Watykan, 
w myśl której każdy z abonentów 
posiadający aparat telefoniczny bę- 
dzie mógł po nakręceniu watykańs- 


kiego numeru 611-411-611 lub 
611-411-612 usłyszeć głos Papieża. 

Nie będzie to bezpośrednia roz- 
mowa z Papieżem, ale po wykręce- 
niu pierwszego numeru usłyszy się 
zarejestrowane na taśmach magne- 
tofonowych fragmenty wypawiedzi 
i homilii papieskich po angielsku. 
Pod drugim numerem — po hisz- 
pańsku. 

Umowa zakłada, że każdego dnia 
taśmoteka będzie uzupełniana frag- 
mentami aktualnych wystąpień Ja- 
na Pawła II. 

Dochód z tego przedsięwzięcia 
przeznaczony jest na dofinansowa- 
nie coraz bardziej kosztownych po- 
dróży Ojca Świętego po świecie. 


Tak sobie ciebie Myszko Szara wyobrażam. Czy 


Tę mysią wycinankę przysłała Jagoda Kaszubs- 
mam rację? Podobieństwo jest uderzające. 


ka z Jeleniej Góry. 


(M. TWAIN) 


13, 14, 15 kwietnia 


BOROTA 13 IV 

Program 1. 

7.00 Magazyn Informacyjno-goapodarczy, 7.46 
Tydzień na dzinłco, 6.16 Pilkarnka kadra czoka, 
LJ larno — program radakcji katolickiej dla 
dziaci I rodziców, 0.00 Wiadomości, 9.106-10-16 
— program dla dziaci I młodzieży oraz film 
2 norll „Bylo sobla życia” — „Trawiania” 
— norlal anim. prod. franc., 10.36 Jązyk angiol- 
ski dla dzieci, 10,40 Na zdrowie — program 
rekreacyjny; 11.00 Utrwalaczo — program dok., 
11.25 Telowizyjny koncert życzeń, 11.556 Aktual- 
ności telegazety, 12.00 Wądrówki dalekie I blls- 
kie. „W świecie kryształu” (2); 12.35 „Siódam- 
ka'' w „Jedynce”; 13.30 Żyć — magazyn ekolo- 
glczny; 14.00 Walt Disney przedstawia; 15.15 
„Wyprawa pod podszewką Alp”. „Na górą, pod 
górę, pod niebem” — [lim dok.; 15.55 Publicys- 
tyka kulturalna; 16,45 Rock-Express; 17.15 Te- 
leexpress; 17.35 Tele-Audio-Vidao; 18.05 „Tak 
mówi Londyn" — film dok. Beaty Postnikoff, 
18.50 Z kamerą wśród zwierząt — Szpakowate; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Zwycięstwo” (cz.1) — film lab. prod. włoskiej; 
21.40 Kontra... punkt; 22.05 Sportowa sobota; 
22.45 Wiadomości wieczorne; 23.05 Film dok.; 
23.20 „Wyjęty spod prawa Josey Wales" — we- 
stern prod, USA, reż. Clint Eastwood, wyk. 
C.Eastwood, Ch.D.George, $.Locke I Inni 
Program 2. 

7.25 Kaliber 91; 7.55 Powitanie; 8.00 CNN — He- 
adline News; 8.10 „Kapitan Planeta i Planeta- 
rlanie'" (5) — serial anim prod. USA; 8.35 
Magazyn telewizji śniadaniowej; 9.15 „Hale 
i Pace” — program rozrywkowy ang.; 10.00 
CNN — Headline News; 10.15 Magazyn telewi- 
zji śniadaniowej; 10.40 „Cudowne lata” (41) 
—serial USA; 11.05 Bariery; 11.25 Publicystyka 
kulturalna; 12.15 Klub 5-10-15; 13.15 Zwierzęta 
świata. „Estremadura — zapomniana puszcza 
Hiszpanii” (2) — film przyrodniczy prod. ang.; 
13.50 Przegląd muzyczny; 14.20 Program mu- 
zyczny; 14.50 Program dnia; 15.00 Studio Taje- 
mnic — program Wandy Konarzewskiej; 15.30 
„Santa Barbara'* — serial USA (powt.); 17.00 
Wielka gra — teleturni: 8.00 Program lokal- 
ny; 18.30 ,,Halei Pace'' — program rozrywkowy 
prod. ang.; 19.00 „Myślenie magiczne” — film 
dok. W.Ziembickiego; 19.30 Program na życze- 
nie; 20.00 Klucz do nowej muzyki. O twórczości 
Mariana Borkowskiego; 20.50 Publicystyka kul- 
turalna; 21.30 Panorama dnia; 21,45 Słowo na 
niedzielę — ks. Janusz Pasierb; 21.55 „Noble 
Hause'' (3y— „Szlachetny dom* — serial USA; 
23.20 CNN — Headline News 

NIEDZIELA 14 [V 

Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj za miastem. 
„Ważne to je, co je moje”; 7.55 Po gospodars- 
ku; 8.10 Od niedzieli do niedzieli; 8.55 Program 
dnia; 9.00 Teleranek oraz film z serii „Ronja, 
córka zbójnika” (6); 10.25 Język angielski dla 
dzieci; 10.30 „Ryzykanci” (3). „„Najsurowsza 
wolność” — serial dok. prod. hiszp.; 11.20 
Notowania, czyli co się opłaca rolnikowi; 11.45 
Telewizyjny koncert życzeń; 12.15 Wojna o po- 
kój — wojskowy program publ.; 12.40 Teatr 
Młodego Widza: „Dzień, noc — pora niczyja” 
(cz.1); 13.40 Magazyn Morze; 14.00 Publicys- 
tyka kulturalna; 14.50 Program rozrywkowy; 
15.25 Telewizjer; 15.45 W Starym Kinie: „Rena 
— film sensac. prod. polskiej z r. 1938, reż. 
M.Waszyński, wyk. St.Angel-Engelówna, L.Nie- 
mirzanka, M.Cybulski, K.Junosza-Stępowski, 
J.Węgrzyn, J.Woszczerowicz; 17.15 Teleexp- 
ress; 17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: 
S.Maugham „Jej mężowie”, reż. B.Borys-Da- 


miącka, wyk. E.Starostocka, M.Dubrawska, 
K.Wakuliński, W.Zborowski, JiKamas, 19.00 
Wieczorynka, 19.30 wiadomości; 20.05 „Jen- 
ny” (3) — sarlal prod. ang.: 21.19 7 dni — świat; 
21,40 Sportowa niedzić 22.10 Wiadomości 
wieczorna, 22.26 „Zmlana” — program 
A Strzalackiego w wyk. zespolu Teatru „Ram- 
pa” 

ram 2. 
ej Przegląd tygodnia (dla niesłyszących); 
8.50 Film dla niesłyszących: „Jenny” (3) — se- 
rlal prod, ang: 9.50 Program dnia, 10.00 GNN 
— Headline Mows; 10.10 Jutro poniedzialek; 
10.30 Program lokalny; 11.00 Czar starej płyty 
(5); 11.20 Wspólnota w kulturz 11.50 Seans 
filmowy — program Ewy Banaszkiewicz; 12.30 
Expreaa Dimanche; 12.45 Gość „Dwójki”, 13.00 
PKF, 13.10 100 pytań do... 13.55 Kino familijne: 
„Anna balerina” (6) — serial prod. niemieckiej, 
14.45 „Połowy na rzece wspomnień Jerzego 
Waldorffa" (2). „Józef Piłsudski i Ignacy Jan 
Paderowski'; 15.45 „Hiszpańska premiera” 
— wyk. Elżbieta Panko (mezzosopran), 16.05 
Podróże w czasie | przestrzeni. „Terra X: 
Wyprawa do Eldorado" (2), 16.55 Program dnia; 
17.00 Studio Sport; 17.30 Bliżej świata — prze- 
gląd telewizji satelitarnych, 18.30 Za chwilę 
dalszy ciąg programu — program W.Manna 
| K.Materny; 19.00 Wydarzenie tygodnia: 19.30 
Program na życzenie, 20.00 Koncert Pojed- 
nania I Przyjaźni. Koncert z Synagogi Krakows- 
klej w rocznicę zerwania Gwiazdy Dawida, 
21.00 Wrocław na antenie „Dwójki”; 21.30 Pa- 
norama dnia; 21.45 Romanse: „Emily”, reż. 
A.Reid — serial prod. ang. (6 ost.); 22.35 Gość 
„Dwójki”; 22.45 Program artystyczny, 23.20 
CNN — Headline News 
PONIEDZIAŁEK 15 IV 
Program 1. 
13.25 Aktualności telegazety; 13.30-15.55 Tele- 
wizja edukacyjna; 13.30 Spotkania z literaturą 
— Sherlock Holmes — niezwyciężony detek- 
tyw; 14.05 Agroszkoła — Skąd się bierze cielę; 
14.35 Język francuski (23); 15.05 Telewizja 
edukacyjna zaprasza; 15.30 Uniwersytet nau- 
czycielski — Zrozumieć szkołę — „Obyś wy- 
chowywał w ciekawych czasach”; 15.55 Pro- 
gram dnia; 16.00 Wiadomości popołudniowe; 
16.10 Video-Top; 16.20 Dla młodych widzów: 
LUZ; 17.15 Teleexpress; 17.35 Encyklopedia Il 
wojny światowej; 18.00 10 minut; 18.10 Kupić, 
nie kupić; 18.30 „AIf” (5) — serial prod. USA; 
18.55 Program publicystyczny; 19.15 Dobranoc; 


„ 19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr TV na świecie: 


J.Bridie „Laurowa Dafne”, reż. W. Hissein, wyk. 
J.Plowright, L.Olivier, C.Arrindell, A.Lowe i in- 
ni; 21.35 W Sejmie i w Senacie; 21.55 Fama 
Podziemna 82, czyli rzecz o Festiwalu Alter- 
natywnej Młodzieży Akademickiej — film dok 
J.Łapota i P.Skuchy; 22.15 Wiadomości wieczo- 
rne; 22.30 Umschlagplatz — film dók. Jarmó 
Jaaskelainena; 23.25 Język niemiecki (24); 
Program 2. cą 

15.25 Powitanie; 15.30 Konkurs pięciu milio- 
nów; 16.10 Z wiatrem i pod wiatr — magazyn 
żeglarski; 16.30 Widziane z Gdańska — progr. 
publ.; 16.45 Reportaż; 17.30 „Kusza” (13), 
„Nieudany sojusz'* — serial USA; 18.00 Pro- 
gramy lokalne; 18.30 Przegląd PKF; 19.00 
„Dwójka” proponuje; 19.15 Ojczyzna — po- 
Iszczyzna — Miasto rodzinne, miasto gwar- 
ków; 19.30 Język angielski (24); 20.00 Au- 
to-Moto Fan Klub; 20.30 Reduta — film dok.; - 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 „Al 
chemik Sendivius'* (2) — serial TP; 22.40 Roz- 


mowy o cierpieniu; 23.30 CNN — Headline 
News 
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Człowieku, nie irytuj się! 
a 


ROZLUŹNIJ SIĘ — JUŻ POTRAFISZ! 


Jeśli trudno przychodzi cl osiąga- 
nie stanu relaksu, odprężenia, jeśli 
mimo dobrych chęci i korzystania 
z naszych wskarówek wciąż czujesz 
się spięty, zdenerwowany, niespokoj- 
ny i przemęczony — jest to znak, że 
powinieneś nauczyć się regulować 
napięcie mięśniowe. Zmniejszenie 
napięcia, opanowanie własnych reak- 
cji mięśniowych pozwoli ci na skute- 
czne likwidowanie zmęczenia, umoż- 
liwi osiągnięcie równowagi emocjo- 
nalnej, dobrego samopoczucia. 

Nauka tej metody relaksu jest do- 
syć trudna. Polega na wielokrótnym 
powtarzaniu ćwiczeń dziś przedsta- 


wionych. Są to jedynie przykłady, któ- 
re nauczą cię wyczuwać różnicę mię- 
dzy mięśniami napiętymi a rozluż- 
nionymi, po to, abyś w chwili zdonor- 
wowania mógł automatycznie jo roz- 
lużniać. 

Połóż się wygodnio na łóżku, od- 
dychaj miarowo, głęboko, swobodnie 
I koncentruj swą uwagę na wrażo- 
niach, Jakie płyną z twojego ciała 
Spróbuj je zapamiętać. Niech nic cię 
nie rozprasza. 

1. Zegnij rękę w łokciu, napnij bl- 
ceps, wytrzymaj klika sekund. Wypro- 
stuj powoli rękę rozluźniając mięsień 
Czujesz coś? Potrafisz określić to 


wrażenie? Powtórz |joszcze raz drugą 
ręką 

2. Naciśnij w dół pięścią jodnoj ręki 
wczośnioj ułożony przy twolm boku 
stos książok wysoki na 20-30 cm. Tak 
jak poprzednio napnij mięsień, skon- 
centruj się przez kilka sokund, rozluż- 
nij powoli mięsień, Zrób chwilę prze- 
rwy | powtórz to samo drugą róką. 

3. Napinaj po kolol, robiąc przerwy, 
mięśnie brzucha, pośladków, ud, ły- 
dek. Pamiętaj o skuplaniu się na wra- 
żeniach płynących z napiętego | roz- 
luźnionego ciała. Ważne Jost, abyś 
w stresujących sytuacjach nauczył 
się automatycznie osiągać stan roz- 


Jak jest 


Językowe wątpliwości często dotyczą wyrażeń 
spotykanych w różnych wersjach: która z nich jest 
lepsza? O wyborze decyduje na ogół przyzwycza- 
jenie lub ślepy traf — dwaj zawodni doradcy. 
Rozstrzygnijmy więc krótko kilka podobnych dyle- 
matów. 

Z wyjątkiem... Rozpowszechniona forma: za 
wyjątkiem jest niepoprawna (bez wyjątku!). Przy- 
czyną błędów może być skojarzenie z poprawnym: 
za pozwoleniem. Nie należy również stosować 
wyrażenia: w drodze wyjątku, lecz po prostu 
— wyjątkowo. 

Odnośnie do... Postać bez przyimka (np. odnoś- 
nie artykułu), choć na pewno częstsza, nie jest 
jednak poprawna. Ale i tak zamiast: odnośnie do, 
lepiej powiedzieć — co do lekcji, co się tyczy. 


poprawnie ? 


lekcji, w sprawie lekcji lub jeśli chodzi o lekcję. 

Zamienić się na coś. Coraz popularniejsza for- 
ma: zamienić się czymś jest niewłaściwa. Powin- 
niśmy mówić i pisać np. zamieniliśmy się na 
zeszyty, a nie: zamieniliśmy się zeszytami. 

W każdym z tych wypadków gorsze wersje 
„zawdzięczamy” językowi rosyjskiemu, a raczej 
tym, którzy nieświadomie stosują pewne jego 
prawidła. Zdarza się, że przyzwyczajeni do jednej 
z postaci jakiegoś zwrotu, potępiamy jego drugą 
formę za jej rzekomą niepoprawność. Czasem 
sami spotykamy się z zarzutem, że powiedzieliś- 
my coś źle. Tymczasem są wyrażenia o formach 
równouprawnionych pod względem poprawności. 
Wybór którejś z nich to kwestia gustu i nawyku. Oto 
dwa przykłady. 

Możemy mówić i pisać: ten, co... albo — ten, 
który... Między tymi postaciami jest co najwyżej 
„różniczka” stylistyczna. Pierwszą spotykamy 
głównie w języku artystycznym i w mowie potocz- 
nej, drugą — zwłaszcza w stylu naukowym i urzę- 
dowym. 

Pierwotne wyrażenie: mniejsza o toczęsto bywa 
zastępowane wcale nie gorszą wersją — mniejsza 
z tym. Jeśli ktoś będzie nam mówił, że poprawne 
jest tylko: mniejsza z tym, odpowiedzmy słowami 
z „Pana Tadeusza — „Mniejsza o ludzkie gada- 
nie..." Na razie! 

MAREK ZBORALSKI 


lużnienia, To trudno, ala cierpliwości 
— po kliku próbach na powno sią udal 

4. Zagnij głową w prawo tak, aby 
dotykała prawego ramienia. Napnij 
mięśnia szyl. Rozlużnij. To samo wy- 
konaj w lawą stroną 

5. Zmarszcz sllnio czoło w poziome 
zmarszczki, rozlużnij twarz. Toraz 
= w plonową zmarszczką miądzy 
brwiami. Rozlużnij. Możosz robić róż- 
ne miny napinając mięśnio. Po napię- 
ciu musisz zawsza rozluźnić twarz 
| zrobić chwilą przerwy. 

6. Zaciśnij mocno powieki, otwórz, 
wyobraź soblo ptaka lecącego gdzieś 
w oddali, śledź go wzrokiem. Niech 


Anglicy już raz byli gospodarzami 
piłkarskich mistrzostw świata (1 
kiedy to w finale imprezy pok 
drużynę niemiecką. Według ni 
rych obserwatorów (zwłaszcza 
znad Renu) złoty medal podar 
wtedy Anglikom radziecki s« 
swoim kontrowersyjnym werdyl 
dotyczącym uznania nieprawic 
strzelonego przez nich gola. Ta 
inaczej od 24 lat mieszkańcy ojc; 
futbolu nie mają nadmiaru powodów 
do radości. Ich narodowa reprezenta- 
cja nie odniosła zbyt wielu liczących 
się w świecie sukcesów i zdecydowa- 
nie została wyprzedzona przez jede- 
nastki Włoch, Brazylii, Argentyny, da- 
wnej RFN, a nawet Holandii. 


fruwa w prawo | w lewo, coraz bliżej 
cleble. Przymknij lókko powieki... Nie 
myśl o niczym, pozwól wypoczywać 
oczom, wyobraźni, pamięci. 

7. Licz głośno do dziesięciu, coraz 
ciszej, ciszej... Powtarzaj te ćwicze- 
nia codziennie. Po wielu próbach uda 
ci sią osiągnąć stan rozluźnienia, po- 
czujesz wreszcie ciepło | ciężkość 
swolch mięśni. Trochę wytrwałości, 
a w końcu po takim miniseansie ot- 
worzysz oczy | poczujesz sią spokoj- 
ny | beztroski! Będziesz mógł lepiej 
koncentrować uwagą, bardziej sen- 
sownie zużytkować swoją energię. 

Jeżeli te ćwiczenia sprawlą cl zbyt 
wiele trudności, bo | tak przecież 
zdarzyć sią może, spróbuj znaleźć 
radą praktyczną, może u pani od 
wychowania fizycznego... 

Do zobaczenia w następnym odcin- 
ku. (ak) 


Londyńskie gazety sportowe coraz 
częściej donoszą o planach zorgani- 
zowania na Wyspach Brytyjskich fina- 
łow ego turnieju o Puchar Świata. An- 
glicy zazdroszczą działaczom USA 
przyznania MŚ'94. Futbolowy Kopciu- 
szek ma możliwość zaproszenia do 
siebie najlepszych zespołów (i grać 
z nimi bez wstępnych eliminacji), a re- 
zrezentanci kolebki piłkarstwa muszą 


aszcze bardziej pogłębia kompleks 
rytyjskich fanów „kopanej”. 

Chęć zorganizowania MŚ'98 wyra- 
ziło już kilka państw. Ale o lokalizacji 
każdych mistrzostw decyduje Mię- 
dzynarodowa Federacja Piłkarska 
(FIFA). (zp) > 

Fot. archiwum 


Lizus biega ofiarnie z wywieszonym językiem po boisku. Gra 
w pomocy, wszędzie go pełno, dwoi się I trol, podaje I strzela, ale 
czy skutecznie? Oczywisty brak techniki nadrabia gorliwością. 
Tak... gorliwy to on był zawsze... Widać także, Iż kondycję ma nie 
najgorszą. Wygląda, jakby to bieganie sprawiało mu dużą frajdę. 
Nie spodziewa się, gnojek, że sekundy jego są policzone, a ta 
piękna łaciata piłka ulegnie za chwilę konfiskacie |ako owoc 
przestępstwa. 

Podchodzimy jeszcze bliżej. Zachowujemy się hałaśliwie. 
Dopingujemy głośno lizusa. Zauważa nas w końcu. Tak, jak się 
spodziewaliśmy, nasze przybycie wywołuje u niego nerwowość. 
Nadrabia miną, ale wyłazi z niego niepokój. Nie trafia w pustą 
bramkę, chwilę później znów będąc na dogodnej pozycji strzało- 
wej traci głupio piłkę, którą otrzymał z podania. Piekli się, że 
został sfaulowany przez obronę, wybucha wielkie zamieszanie 
na bolsku. Ciesielski gwiżdże i przerywa grę. 

To jest dobry moment, żeby wkroczyć. Wchodzimy więc na 
boisko. 

— Zaraz, panowie! Spokój — wołam. — Potem będziecie się 
kłócić. 

Krzycieś zdziwiony rzuca się do nas. 

— Zmiatajcie stąd! To jest mecz! 

— Chwileczkę! Mamy pilną wiadomość. Ciebie też zainter- 
esuje. 

Gwar cichnie. Wszyscy patrzą na nas zaintrygowani. Tak, to 
jest to, cośmy zaplanowali, wielka widownia, wszystkie głowy 
zwrócone w naszą stronę, wszystkie oczy... To jest chwila, żeby 
ogłosić wszem I wobec nazwisko sprawcy, a ja czuję, że coś się 
ze mną dziwnego dzieje, że nie potrafię, jakby mnie ktoś trzymał 
za język... Pomysł wydał mi się nagle niegodny i nieprzystojny, 
zbyt efekciarski. Doznałem uczucia wstydu, jakby na mnie też 
miała spaść cząstka winy za to, co się zdarzyło w naszej szatni. 
Czy trzeba o tym trąbić na całe miasto? Po głowie tłucze mi się 
gdzieś zasłyszana myśl, że brudy lepiej prać we własnej rodzinie. 

Patrzę na Misia. Spuścił oczy. Nie zachęca mnie żadnym 
gestem. | sam też nie kwapi się odsłonić kurtyny. Czyżby i on 
poczuł się tak samo? 

Więc zamiast rozpocząć wielkie przedstawienie, trącam Krzy- 
ciesia w bok. 

— Zabierz naszych na parę minut. Mamy już sprawcę i dowody. 
Chcemy zakończyć całą sprawę. 

— Kto? — pyta podelektryzowany Krzycieś. 


odchrząknął. 


ła to wiarygodny świadek. Powiedz, Misiu, co zeznała! Miś 


—Zeznała, że ten banknot miał zielone plamy jak od brudnych 


Milczymy. 

— Czy jest tu... na boisku? — dopytuje. 

— Tak. 

— Nie myślicie chyba, że to... nie, to nonsensl 

— Zaraz zobaczysz. 

Podniecony Krzycieś ogłasza przerwę w meczu. Gromadzimy 
się na najbliższych pustych ławkach w rogu stadionu. 

— Naprawdę masz sprawcę? — pyta z niedowierzaniem 
Kiełbik. Kiwam głową. — Jesteś pewien? — patrzy na mnie dość 
dziwnie, jakby niezadowolony z naszego sukcesu. 

— Mów prędzej, kto! — wtrąca zniecierpliwiony Krzycieś. 

— To Wyrz e k! — mówię spokojnie. 

Wyrzek pobladł. 

— Oszalałeś, Żaba? Co wam strzeliło do głowy?! 

— To... to kompletna bzdura — wykrztusił Kiełbik. 

— Mamy dowody. Kłamałeś Ciesiom, Wyrzek, gdy mówiłeś, że 
dostałeś szmal na piłkę od ojca. Kłamałeś, kiedy mówiłeś, że 
sprzedał patent na „erklinera”. Twój stary, Wyrzek, jest chorym 
człowiekiem, który żyje w świecie majaków. W swoim życiu nie 
sprzedał ani jednego wynalazku! Czy w ogóle udał mu się choć 
Jeden wynalazek? Należy wątpić... 

Bolesny jęk wydarł się z piersi Wyrzka. 

— Przestań! 

— Nie. Nie mogę. Obiecaliśmy sobie wyjaśnić tę sprawę do 
końca. Twój ojciec zaprzeczył, by dał ci choć jedną złotówkę 
i w tym, i w tamtym miesiącu. Obara świadkiem. Tak było? 

Miś skinął głową, a ja ciągnąłem dalej: 

— Nie dostałeś od ojca ani złotówki, a jednak przyszedłeś 
w środę do sklepu sportowego w Zachodnim Centrum z grub- 
szym banknotem w kieszeni. Skąd go wziąłeś?! Sklepowa Przyby- 


palców. Pamięta dokładnie, bo nawet zwróciła uwagę chłopcu, 
który przyniósł ten banknot, że powinien lepiej obchodzić się 


” z pieniędzmi. Ten chłopiec kupował piłkę futbolową z wystawy. 


Ta piłka miała biało-czarne łaty, a chłopiec ... no, cóż, podała 
dokładny rysopis, twój rysopis, Wyrzek! Czy przyznajesz, że 
poplamionym banknotem, takim jak miał Klełbik, zapłaciłeś za 
piłkę? 

Wyrzek przygryzł wargi. Twarz mu stężała. 

— Tak — odpowiedział. 

— Czy przyznajesz, że ukradłeś ten banknot i eszcze drugi taki 
sam Michałowi Kiełbikowi? 

Zapanowała śmiertelna cisza. Wszyscy wpatrywali się w twarz 
Wyrzka. Czy się przyzna? - 

Wyrzek milczał przez chwilę z pochylonym czołem, jakby 
przybity oskarżeniem, chciał zebrać myśli. Wreszcie mruknął 
niespodziewanie do... Kiełbika: 

— Powiedz coś! 

Kiełbik wzruszył gniewnie ramionami. 

— Co mam mówić?! 

— Zostaw Kiełbika w spokoju i rozmawiaj raczej z nami! 
— warknął ostro Obara. — Czy przyznajesz, że zabrałeś Michało- 
wi Kiełbikowi pieniądze? h 

— Tak — oświadczył głośno Wyrzek. — Wziąłem mu, ale nie 
ukradłem. | tylko dwa tysiące, a nie cztery. 

Patrzyliśmy jeden na drugiego trochę ogłupiali. 

— Nle bardzo rozumiemy — bąknął Miś. — Co to znaczy 
„wziąłem, ale nie ukradłem”. 

—Powiedz im! — Wyrzek szturchnął Kiełbika wyraźnie zdener- 
wowany. — Wyjaśnij, do stu diabłów! 

— Co on chce, żebyś powiedział? — zapytał Michała Miś 
marszcząc brwi. 

— Nie wiem — wysapał Kiełbik oblizując nerwowo wargi. 
— Ukradł i tyle! Co tu wyjaśniać! 

— Ty, świnio! Ty, palczaku! — Wyrzek natarł na niego 
z pięściami, lecz Ciesielski odciągnął go przytomnie. 

Wyrzek sapał rozwścieczony, a potem wykrztusił: 

— No więc dobrze, Kiełbik, sam chciałeś, skoro tak, to nie mam 
innego wyjścia i muszę opowiedzieć im wszystko. 

6 Cdn. 
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KOMIKSOMANIA 


zaraz po kupieniu nowego nume- 
ru odwracalem go na ostatnią 
stronę | powoll odchodząc od 
klosku, podnosząc wzrok tylko 
przy przekraczaniu jezdni, zaglę- 
blatem się w najnowsze przygody 
Kleksa, Tytusa, Milusia, czy Binio 
Billa. Z czasem ten nawyk prze- 
kształcił się w chorobę, która roz- 
wija się do dziś. Ma ona awe 
dobre | złe strony, wszystkie po- 
staram się tu z czasem opisać. 
A Imię tej choroby — KOMIK- 
SOMANIA. 

Dziś, ponieważ spotykamy się po 
raz pierwszy, trochę o komiksowym 
wczoraj, ale nie za dużo, żeby nie 
nudzić. A byłoby o czym pisać. Prze- 
cież za pięć lat komiks będzie ob- 
chodził okrągły jubileusz. Prawie sto 
lat temu w USA, w gazecie „New York 


Journal” pojawił się na stale żółty 
chłopiec. Tak właśnie nazywal się 
pierwszy komiks — „The Yellow Kid” 
Aok później ustawiono obrazki w zwa- 


rty ciąg (stąd nazwa: comic strip 
— komiczna taśma), a w 1005 roku 
przyjęto, że postacie mówią | myślą 
dymkarni 

W latach trzydziestych Amerykanie 
wpadli na pomysł wydawania komik- 
sów w albumach. Powoli w treści nad 
żartami zaczęła przeważać sensacja 
Pojawili się najstynniejsi bohatero- 
wie — większość już znana w Polsce 

Mickey Mouse” (1928), „Tarzan” 
(1929), „Dick Tracy” (1931), „Super- 
man” (1938), „Batman” (1930), „Pea- 
nuta” — Fistaszki (1950) 

W Europie komiks zaczął być formą 
sztuki, wypowiedzi artystycznej (przy- 
kladem może być wydany w Polsce 
kilka miesięcy temu album „Onna”); 
tak doszliśmy do dzisiaj. Osoby, które 
chcą to wszystko poznać bliżej, od- 
syłam do książki Krzysztofa Teodora 
Toeplitza „Sztuka komiksu”, Jest cie- 
kawa, choć momentami próbuje być 
za mądra, ale tak to ten pan napisał... 

U nas w Polsce za prakomiksy moź- 
na uznać przedwojenne „Przygody 
Koziołka Matołka” | inne albumy ry- 
sowane przez Mariana Walentynowi- 
cza. Na pewno kiedyś czytaliście 
A prawdziwe komiksy zaczęły się po- 
jamać w latach pięćdziesiątych 
| sześćdziesiątych w „Przygodzie”, 
„Wieczorze Wybrzeża”, „Expressie 
Wieczornym” | oczywiście w „Świe- 


cie Młodych", Potem przyszodi czas 
„Kapitana Żbiką” I przerobionych na 
komiksy scenariuszy filmowych 
— „Klosa” | „Janosik” Zaczął wy- 
chodzić „Aelax* — pierwsze w Po- 
lsce czasopismo komiksowe z praw- 
dziwego zdarzenia. Jako albumy po- 
jawiły się komiksy zo „ŚM* — „Tytus, 
Romek I A Tomek”, „Kajko | Kokosz”, 
„Jonka, Jonek | Kieka”, Pawolutku 
wszystko rozwijało się, aż kilkanaście 
miesięcy tomu pękła jakaś bariora 
| wreszcie poważni panowie doszli do 
wniosku, że komiks to toż może być 
dobry interes | albumy runęły ogrom- 
ną falą — lepsze | gorsze, zagranicz- 
ne | rodzime, roziatujące się po pier- 
wszym czytaniu | ozdobne, w twardej 
oprawie; pojawiły się też nowe czaso- 
piama — „Komiks-Fantastyka”, 
„Fan”, „Awantura”,,, 

Do historii polskiego komiksu będę 
jeszcze wracał. Ale ta rubryka głów- 
nie ma na celu ułatwić wam wybór 
w tym natłoku tytułów, wydawnictw 
| bohaterów. Będę starał się recen- 
zować nowości, pisać o aktualnych 
planach wydawniczych, polecać wam 
najciekawsze tytuły. Jest to również 
zajęcie dla was, Napiszcie o swoich 
ulubionych komiksach, bohaterach, 
co warto było przeczytać, a co jest do 
niczego | nie warto w ogóle prosić 
pana w klosku, by pozwolił przejrzeć. 


ZARA? ZARAZ -.. 
CR dA AREN POWEGZŃĆ 
BRUNNEROWI ?! 


W „Komiksomanii'” będą też kon- 
kursy i zagadki, nagradzane oczywiś- 
cie komiksami. | dziś na dobranoc 
pierwsza zagadka: 

Niewątpliwie najdłużej wydawaną 
| najbogatszą w tytuły serią komik- 
sową w Polsce był „Kapitan Żbik”. 
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luły pierwszego i ostatnie 
BIBUACŹ WA dzielnego mili- 
cjanta. 

Odpowiedzi i listy przysyłajcie ke 
adreżóji: „Komiksomania””, ul. Koś- 
ciuszki 98, 32-100 Proszowice. 

I to by było na tyle... 

Kiamil 


Rys. JĘDRZEJ ŁANIECKI 


KATOWICE (inf. wi.). Autor niezwykle popularnego cyklu 
powieści o przygodach Tomka Wilmowskiego — Alfred 
Szklarski otrzymał ostatnio propozycję warszawskiego 
wydawnictwa „Muza”, które zamierza przygotować edycję 
całej serii w komiksowej formie. Dalsze plany wydawcy 


Autor „Przygód Tomka” — Alfred Szklarski w swojej 
plsarskiej pracowni 


Tomek Wilmowski w komiks 


e! 


przewidują również produkcję serialu filmów animowa- 
nych opartych na fabule tych powieści. 

— Trzeba iść z duchem czasu — mówi Alfred Szklarski. 
— Niektóre z przygód mojego bohatera miały po kilkanaś- 
cie wydań I nie ma sensu kontynuowanie ich w tej samej 
formie edytorskiej. Zdecydowałem się na zrobienie komik- 
sów, licząc na nowoczesną szatę graficzną i poszerzenie 
kręgu odbiorców, również wśród młodych czytelników. Nie 


SKRZYDLATE 
* BAROMETRY 


Te słowa piszę już przy akompaniamencie 
wiosennych gwizdów szpaków, zgiełku ka- 
wok wokół zajmowanych przez nie dziupli, 
dzwonienia sikor i skrzeczenia srok przy już 
zbudowanych gniazdach, Wiosna — to okres 
największej chyba intensywności ptasiego 
życia. Wtedy teź najbardziej wyraziste stają 
się różne jego przejawy. Wśród nich 

uwrażliwienie plaków na zmiany pogody. 
Zachowania, które z tego uwraźliwienia wy- 
nikają, są wprost uderzające, choć często 
dla nas mało zrozumiałe 

My, ludzie, też bywarmy psychicznie i flzy- 
cznie uwrażliwieni na zmiany w atmosferze 
zwiasłtujące odmianę pogody. Taka wraż- 
liwość jest jednak dla nas dolegliwością. Nic 
dziwnego. Nasze życie stało się w dużej 
mierze niezależne od natury, a zwłaszcza od 
co subtelniejszych jej przejawów, jakimi są 
przeciętne, codzienne zrniany pogody. Doty- 
czy to przede wszystkim ludzi miast. To, czy 
idziemy do szkoły, pracy, czy teź podejmuje- 
my jakieś domowe zajęcia, w małym już dziś 
stopniu zależy od — powiedzmy — subte|- 
nych zmian ciśnienia czy wilgotności powiet- 
rza 

U ptaków, nawet tych żyjących na obrze- 
żach miast, wciąż jest inaczej, Zmiany pogo- 
dy, nawet to dla nas niezauważalne, bywają 
dla skrzydlatych ważną Informacją, nieraz 
całkowicie zmieniającą normalny „rozkład” 
ich codziennych czynności 

Co roku obserwuję, jak w pięknesłonecz- 
ne dni bociany stoją na gnioździe zażywając 
kąpieli słonecznej, Gdy jednak pomimo pełni 
słońca zaczynają intensywnie znosić do 
gniazda perz, słomę, szmaty itp. — to znak, 
że popsuje się pogoda. Widać znoszenie 
takich materiałów jest zabezpieczaniem 
(rzeczywistym lub może już tylko rytualnym) 
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dornostwa przed zimnem i słotą. My, chcąc 
zabezpieczyć się na dzień-dwa wcześniej 
przed skutkami nadciągającej niepogody, 
musielibyśmy najpierw spojrzeć na baro- 
metr. Ptaki mają go widać w sobie, a dla nas 
są tym samym czymś w rodzaju latających 
baroretrów, które mówią sporo o zmianach 
pogody 

Gdy bociany, zamiast odjatywać z gniazda 
na dalekie źżerowiska, lądują od razu na 
podwórku i tu zaczynają żerować — widomy 
to znak, że będzie deszcz. Na podwórku 
pojawiły się bowiem wieszczące deszcz 
dźdżownice, wpadając od razu boćkowi 
w oko. Po cóź więc bociany miałyby fatygo- 
wać się w poszukiwaniu pokarmu na odległe 
łąki? 

Kiedy widzę mewy śmieszki, jak w wiosen- 
ny dzień na wysokim pułapie lecą od rzeki 
(ich właściwego siedliska) ku dalekim polom 
— wiem: to znak, że znacznie się ochłodzi. 
Nigdy nie zawiodła mnie ta obserwacja, 
a całe to zjawisko można próbować tłuma- 
czyć tym, że juź wcześniej na nadchodzącą 
niepogodę reagują owady wodne | narybek, 
kryjąc się, przez co śmieszkowa stołówka 
ubożeje. Mewy ruszają więc żerować na 
polach 

Można by podać więcej takich przykładów. 
Zachęcamy dziś do tego Was, klubowych 
obserwatorów. Zwróćcie zwłaszcza uwagę: 
© jakie zachowania ptaków zwiastują zmia- 
nę pogody oraz 
© jak roagują one na pogodę panującą 
w danej chwili — np. deszcz, wichurę, burzę, 
gorąco, suszę itp. Czy nie wykorzystują 
niekiedy tych zjawisk meteorologicznych 
z pożytkiem dla siebie? 

Oczekujemy deszczu... listów! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


CIĘŻAROWY 


RENAULT AE 


Samochody ciężarowe RENAULT oznaczane sym- 
bolem AE należą do najnowszej generacji pojazdów 
pochodzących ze znanej francuskiej fabryki. Swymi 
rozwiązaniami konstrukcyjnymi wkraczają już w XXI 
wiek, a skrót AE oznacza, że skonstruowane zostały 
z uwzględnieniem wymogów aerodynamiki (A) i eko- 
nomiki (E). Projekt tego samochodu powstawał z po- 
mocą programu komputerowego. 

Konstruktorzy dużo uwagi poświęcili na stworze- 
nie kierowcy maksymalnie komfortowych warunków 
pracy. Uzyskano to wprowadzając wiele nowators- 
kich I oryginalnych rozwiązań technicznych. 

Bardzo duża powierzchnia szyb zapewnia kierow- 
cy doskonałą widoczność we wszystkich kierunkach. 

Kabina umieszczona jest na wysokości 1,7 m, 
a dostęp do niej umożliwiają trzy głębokie | szerokie 
stopnie, oświetlane wieczorem oraz dwie poręcze 
pokryte materiałem przeciwślizgowym. 

We wnętrzu kabiny można chodzić, gdyż podłoga 
jest całkowicie płaska, a wysokość jej umożliwia 
poruszanie się nawet osobom o wzroście powyżej 
1,8 m. © 
Wypoczynek zapewnia łóżko znajdujące się za 
lotelem kierowcy. Na życzenie kabina może być 
wyposażona w 2 łóżka. Wszystkie zakamarki wnętrza 
kabiny zostały zaadaptowane na schowki. Podróżują- 
cy mają gdzie poukładać wszystkie przewożone 
przedmioty, narzędzia, części zamienne Itp. 

Kabina jest całkowicie klimatyzowana. Zasłona 
szyby przedniej sterowana Jest elektrycznie. 

Kierownica, jak na tak duży samochód, ma małą 
średnicę. Lecz układ kierowniczy jest doskonale 


rezygnuję przy tym z wydań książkowych, ale z nowymi 
ilustracjami, w twardych okładkach, po prostu na poziomie 
dostosowanym do dzisiejszych wymogów. 

Dwa pierwsze komiksy „Tomek w krainie kangurów” 
i „Tomek na Czarnym Lądzie” powinny znaleźć się na 
rynku jeszcze przed wakacjami. 

Warto dodać, że do opracowania nowej wersji „Przygód 
Tomka'* wydawnictwo zaangażowało dwóch filmowców. 
Autorem scenariusza będzie scenarzysta i reżyser znany 
m.in z serialu telewizyjnego „07 zgłoś się” — Krzysztof 
Szmagier, ilustracje natomiast będą dziełem reżysera 
filmów animowanych — Wiesława Zięby. (kk) 

Fot. ZBIGNIEW BISANZ 


wspomagany. Tablica ma zaokrąglone obrzeża i od- 
powiednie pochylenie nie dające odblasków. Na 
życzenie montowany jest na tablicy komputer po- 
kładowy. Informuje on kierowcę np. o przeciętnej 
prędkości od chwili wyjazdu, jak daleko jest jeszcze 
do celu podróży, jak długo pracuje silnik, ile jeszcze 
kilometrów można będzie przejechać na posiadanym 
zapasie paliwa, jakie jest bieżące zużycie paliwa, 
Jaka jest temperatura otoczenia. Komputer ostrzega, 
gdy kierowca Jedzie zbyt szybko. 

Fotel kierowcy posiada pneumatyczne resory, jest 
on ogrzewany | ma regulację twardości wykładziny. 

Kabina odchyla się do przodu o kąt 71 stopni. Po jej 
odchyleniu bardzo łatwy jest dostęp do zespołów 
napędowych. 

Samochody RENAULT serii AE wyposażone są 

w 2 rodzaje silników: 
— o pojemności 12 000 cm sześc. i mocy 275 kW, 
z turbodoładowaniem i chłodnicą tłoczonego powiet- 
rza, wyposażony w bezpośredni wtrysk paliwa; jest to 
silnik produkowany w zakładach Renault, y 
— silnik amerykańskiej firmy Mack o pojemności 
16 400 cm sześc., 8-cylindrowy o widlastym układzie 
cylindrów, dysponujący potężną mocą 370 kW (500 
KM). 

Hamulce przy przednich kołach są tarczowe, przy 
tylnych bębnowe. Jest to więc pierwszy samochód 
ciężarowy zaopatrzony w przednie hamulce tarczo- 
we. 

Samochody serii AE produkowane są jako ciągniki 
siodłowe | jako pojazdy skrzyniowe, Mogą one prze- 
wozić ładunki o ciężarach od 18 do 26 ton. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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Pierwszy żeński zespół muzyki rap, 
jaki powstał w londyńskiej dzielnicy 
Battersea w czasach, kiedy styl ten 
dopiero się tworzył. Susie Qi Remedy 
prawdziwą sławę zdobyły swoim trze- 
cim albumem „Born This Way” 


THE BEASTIE 
BOYS 


Pierwszy zespół rap składający się 


PRAY 


That's word we pray! Pray, pray 

'We got to pray just to make it today 
| said, we pray, oh yea we pray 

We got to pray just to make it today 
All my life I wanted to make it 


to the top 
Some said | wouldn't; they told me no 
But | don't stop 


Working hard 
making those moves everyday 

and on my knees every night 

you know | prayed 

| sald we pray! 

Pray, pray (a-yea we pray) 

We got to pray just to make it today 

| said we pray. Pray. We got to pray 

just to make it today 

Now I just think that you can do 

whatever you want 

I'm bustin these rhymes making this money 
and | won't forget 

my people or my town 

or my ways 

and on my knees every night 

I'm still gonna prayl 

Time and time and time and time again 

| kept on knocking, but these people 
wouldn't let me in 

1 tried and trled and trled 

to make a way 

But nothing happened till that day 

that I prayed 

Children dylng oh so fast 

from thls or that 

| need that money, working that dope 
and smoking that crack 

Ten years old stand outside, play lookout 
Dead and gone 

never had a chance 

What's It all about? 

On a mission start the count, here we go 
Kicking back read these words 

we need to know 

Living high, living good, living low 

take a minute . 

bust a prayer, you're good to go 

We're sending this one out 

to the Lord 

We thank you and we know 

we need to pray 


ERIC B 
AND RAKIM 


Pierwszy wydany album 


Jeden 7 bardziej znanych zespońów 
rap, który żre 


tłyskońiiwą karwrę 


Umieńczeniem ich sukterów BCENICZ 
nych byto wydsnie kolejnych hitów 
Me iysel And Ghetto Theng 
I „Buddy 


ich lekceważący st 


wszystkich w 1087 rok 


«% do wtasńw 
muzyki znalazł wielu wielbiośe 
A pierwszy aibum „3 Feet Hgh And 
Rising" przez wisie muzycznych ga 


zet wybrany zostal na płytę roku 1989 


LL COOL J 


wiori nagrywający płyty z muryką 
rap LL Cod 3 nagrał wtośtce swą 
sie twiorźr! się. Że 
ysztośc.. ne bydzie 
re js „Pad 


jego pierw 


orska głya z muryką 


TONE LOC 


"STH 


rok: „Pałd In Full", I znowu inny nieco 
rodzaj muzyki pisanej przez Erica do 
słów Rakima. Tym razem widoczne 
są w niej wpływy muzyki tanecznej 
Później wykorzystali ją Jazzie B i gru 


wyłącznie z białych muzyków. W 1986 
roku, zanim wydali swój pierwszy 
album, cały ich majątek składał się ze 
spłuczki toaletowej, miejsca na prysz 
nic, zepsutego telewizora | kilkuset 
funtów długu za rachunki telefonicz- 
ne. Ale zaufanie zwolenników rapu 
zdobyli już pierwszym swoim sing- 
lem. Sprawna reklama prowadzona 
przez ich menedżera ustaliła ich po- 
pularność. Takie piosenki jak „Fight 
For Your Right" i „No Sleep Till 
Broocklyn'' szybko dostały się na listy 
przebojów, a debiutancki album zło- 
żony z wydanych uprzednio singli stał 
się najszybciej sprzedawaną płytą 
w historii firmy CBS i rozszedł się 
w 5 milionach egzemplarzy. Przestali 
mieć długi 


pa Soul II Soul 


DE LA SOUL 


Rap z Long Island przez długi czas 
uznawany był za najlepszy. Ale pew- 
nego dnia w biurze Ricka Rubina na 
Manhattanie pojawił się młody czło- 
wiek i powiedział: — Jestem najgor- 
szym rapperem, jaki kiedykolwiek się 
pojawił. Był to LL Cool J i sam mocno 
wierzył w to, co mówi. Lecz „Radio 
— jego pierwszy album — był i wciąż 
jest jedną z najlepszych płyt zrealizo- 
wanych przez wytwórnię Def Jam 
Mówi się nawet, że powinna stanowić 
fundament, na którym budować po- 


Ostatni z przedstawicieli styłu rap 
kióry nagrał niedaw jeden z naj- 
epiej sprzedających się singli 
wszechczasów — „Wiid Thing”. Tone 
wie, że nawet jeśli nie nagra już nigdy 


tak dobrej płyty. na życie już zarobi 


Ta lista zespołów i solistów grają- 
cych rap jest oczywiście dłuższa. Tym 
bardziej, że wciąż pojawiają się nowi 
wykonawcy. Zapewne | wy Słyszeliś- 
cie już na przykład MC Hammera, 
Vaniili lce'a, Betty Boo czy Twenty 
4 Seven. | o nich również postaramy 


Płyty, na których nagrywano muzykę ze ścieżki dźwiękowej filmów — po 
angielsku: soundtracks — zawsze cieszyły się ogromną popularnością. 
Szczególnie jeśli film był aktualnie wyświetlany w kinach. Niestety nie 
w Polsce. U nas dotychczas takie wydawnictwa pojawiały się rzadko, a jeśli 
już, to z wieloletnim opóźnieniem. Warto więc odnotować wydanie płyty 
z muzyką z największego chyba aktualnie przeboju kinowego: najnowszej 
wersji bajki o Kopciuszku zatytułowanej „Pretty woman”. Ja nie miałem 
jeszcze okazji podziwiać na ekranie wykreowanej już na gwiazdę lat 
dziewięćdziesiątych Julii Roberts, ale muszę przyznać, że album, którego 
słucham, bardzo mnie do tego zachęca. Rzecz to bowiem nie byle jaka. 

Muzykę do filmu skomponował zdobywający coraz większe uznanie 
w Hollywood James Newton Howard, a jedenaście utworów nagrali znakomici 
wykonawcy. Wystarczy jeśli wymienię Davida Bowie, Roxette, Roberta 
Palmera, Go West czy Natalie Cole. | jak to bywa z muzyką filmową ilustrującą 
fabułę, znaleźć tu można bardzo zróżnicowane piosenki — ostre i dynamicz- 
ne, nastrojowe i porywające do tańca, jak choćby tytułowa „Oh pretty woman” 
Roya Orbisona. Zresztą na pewno już doskonale je znacie, bo przecież 
większość z nich to aktualne przeboje. A że apetyt rośnie w miarę jedzenia, 
już teraz zdradzę, że wkrótce możemy się spodziewać kolejnych, równie 
interesujących soundtracków. Szczegóły później, bo nie chcę wyprzedzać 
premier kinowych. Na razie posłuchajcie muzyki z filmu „Pretty woman”, bo 
dobra jest na każdą okazję. A ja biegnę do kina... (rj) 


kiej... 


Agnieszka Sęk 
ul. Świętokrzyska 55 
05-300 Mińsk Maz. 


wkrótce. 


Jesteśmy uczennicami VII klasy. Piszemy do 
Was z pewną prośbą. A mianowicie chodzi o to, 
że podajecie tylko adresy gwiazd zagranicz- 
nych. Chcemy więc bardzo prosić, abyście po- 
dawali także adresy Polaków, np. Pawła Stasia- 
ka, Krzysztofa Antkowiaka, Marysi Sadows- 


Iwona I Danusla z Sokółki 

OD REDAKCJI: Adres Fan-Clubu zespołu Pa- 

pa Dance, którego wokalistą jest Paweł Stasiak, 

podaliśmy w numerze 24. Oto adres, pod którym 

można dostać fotosy, autografy | ciekawostki 
dotyczące Marysi Sadowskiej: 
Fan-Club Marysi Sadowskiej 


| z 
Adres dla fanek Krzysia-Antkowiaka podamy a 


się napisać. (br) 


PIOSENKI Z EKRANU 


DAVID 


BOWIE 


NATALIE 
COLE 


JANE 5 
WIEDLIN 
GO WEST 


CHRISTOPHER 
OTCASEK 


LAUREN 
wooD 
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PISZEMY R4ZEM 


Ddr pomiamowiystyy WTU EM W Km 
ALT" 

Ata ne net WiNIGTIR W SOKE RADYWE 
u mie Wist: nit „Dagaryka” 

Mote. mę — Ania 1 przaowiekn . Um 
NOE 
PYETNEMY BIEN PAPOWO KIEDY 1 tO 
TE TRES IR" DoZNE, 
Smc" W mó WWIE  WRTAKD RD 
RD TEONTETY DOWN PRADODÓK NIDY NiE 
mam m mum 

IB METY WSJÓWE ADŻDNĘ KRAZY JE 
Rani zo: InUmikz Mam nadabne 


TETE"RAWZ NAA. 


Wiola imereauie wię TZYTOGĘ | sram 
(moca konna mni miałowyj 
Smoki — przyradą | aportem (pływa. 
nie pac wolę | łyżwiarstwo) oraz historią 
miaratvtna 
esto raza wychadzimy na zakupy 
razem odrabiamy eakoje. STTZADÓlNIE an 
RO 
Lubię Anię Za tu Że wszystko mi mówi 
nażycza m swot najlansze ksiażki anje 
rarne Bhrazki. nalarki TnAaczK| | oOwIadze 
mma. góy iemtom chora 
Czasam: nie lubię Winiefty, bo ona nie 
hardyo chor pażyczać książki innym koie- 
ZAMADN | 4 muszę to mmbić 
W Ani nie zacdtoba mi się To. 20 ona CZęStO 
imów wracz ro dawnaj koleżanki. a mnie 
zostawia I boku Ale wszysto notralimy 
SDD WYDRCTYĆ. 
ann Stetkiowi= | Wionietiz Ostimi. 
Poznań 


BRATNIA 
DUSZA 


Nalażę do tych szczęśliwców, którzy me 
ja bratnią duszę. Moja przyjaciółka ma ne 
imię Monika Nie mogę powiedzieć, że 
nigdy się nie aprzeczamy. nie potrafimy się 
uporać z własnymi słabostkami | wcześniej 
<zy później jadnn z nns wyciąga rękę na 
zpodę. a drugioj jem żal że to nie ona 
przeprasznła. tylko byla tą przepraszaną 

Dla kogoć postronnago mogłoby się wy- 
dać dziwne. że wiańnie my dwie się ze RobA 
przylażnimy. przecież nasze zaintareso- 
wnnie tnk bardzo różnią mię od siebie 
Monika od dawien dawna panjonuje się 
bisłopię | matamatyką, natomiast dla mnie 
istnieje tylko język połski | historia. W cza- 


sie kiedy ja zachwycam się poezją Różewi- 
cza. Monika rozwiązuje jeszcze jedno za- 
danie matematyczna. Gdy ja potykam na- 
stępną porcję „Lafki”, „Potopw”, „Eman- 
cypantek', Monika ćwiczy onie Z kolel 
handażowanie Takie jesteśmy, takie pozo- 
staniemy |... takie przypadłyśmy sobie do 
gustu. Kiedy trzeba, Monika potrafi ściąg- 
nąć mnie z obłoków na ziemią, a innym 
razem znów ja próbuję w jej poglądy 
wazczapić troszkę romantyzmu i marzycie- 
istwa. Prawdą jest. że potrafimy rozmawiać 
godzinami, zmieniając tematy. Przecież 
nas wszystko po trochu interesuje, prze- 
cież my chcemy równym krokiem wejść 
w XXI wiek | dlatego musimy dużo, napraw- 
dę dużo wiedzieć, nby nas inni nie przego- 
nill, depcząc przy okazji. W czasie naszych 
rozmów uczymy się od siebie więcej niż 
z niejednego szablonowago podręcznika. 


CQ BYM BEZ NIEJ ZROBIŁA 


Mole nrzylnnióke me 12 lm 1 na imię 
Magpn Zawsze zachowuje Się Przvzwoł- 
om. (© ZNAY — pdy coć jemy. ona nie 
huśte się ne krześle. nie miaskz | nie 
podpierz łokciami. Nie możne tego powie- 


GNISC D reszcie naszej klasy. Magde stare 


się pomagać starszym | młodszym, a także 
w gospodarstwie domowym. Lubię ją za jej 
spokój, cierpliwość i wyrozumiałość | za to 
takze, ze nigdy Się nie obraża Nie wiem, co 
bym bez niej zrobiła 


Wszystko jednak, co dotychczas nąpigą. 
łam o naszej przyjaźni, nie miałoby naj. 
mniejszego sensu, gdyby między nami brą. 
kowało zautania. gdybyśmy sobie nawzą. 
jem nie wierzyty bezgranicznie. Ją wiem 
1 Monika wie, że na siebie możemy liczyć 
ZAWSZE. > 

Zdarzyło się klika lat temu, że zachoro. 
wałam na ospę. Jak wiadomo, można się 
nią łatwo zarazić, więc nie odwiedzały 
mnie dużo osób. Oprócz jednej. która byłą 
codziennie, od popołudnia do wieczora, 
tłumacząc mi lekcje. pomagając nadrobić 
zaległości. Byta to Monika. I choć może ona 
0 tym już zapomniała, to ja jej tego nigdy 
nie zapomnę. (...) 

Aneta Góra 


Monia 


Zazań 


Sporiowcy. o których sie mówi 


Gru Wotia — u: ZL.0Z196E : Wzras! 19% zm. 
wage S£ zc Dusen Uniwerzytsty towa. śiahby- 
muzyzz haevy mei. grz ne gitarze. Ulubione 
zuiażcz „Pasz ia kuczeu' Stanistawe Grzesituke 


tes Gziew=vw biondynke © niebieskich 
mat. Marzenie olimpiiskie ztate Rekordy zy- 
zowe. 10 m — Fi,1E set. 200 m — 1,47.,86 mir 
<4mM m — 24.34 mm. 12M m — 15.24.85 mir. 


Tivycanie © OVRCYPIINE SPOTOWŁ. w ktore) PDIE- 
m mp mie nunosil wielkich sukcesow. Wyjat- 
«ien jes tylkr Marei Petrusewi= Ktory w latach 
piscnnieziatyct owuzrotnie bl rekorż swisie 
w wyscigi ne 100 m styiem kiasycznyn.. Pierwszy 
mena olmpiisk (brzrowyv) ziobytz dopiero nz 
1pTYSKACT w Mostwie 1980) kygmesrke Czopek. 
| wiesnie w imiacr osiemaziesigtych pojawi: Sie NE 
RES"v=| hasenact capuk Ktory wkrotce mia! 
DTZEDDYEN wYwBiZYI sODiŁ Miejsce w swiatowej 
=zniowce rt Wojda. 

TW 1ENDMETAITY KMETYKBNIT — Mark Spłrz 
zunbwwa! re (grzyskacrh w Monachium 
1572) stetem Ztotych matali. czieroietn 
ATLUTEŃ TEFEM I PrUDĘ PrzEUSZKDIAKÓW DSWAjBI 
Bit Z WIĘ NE nzserie przy ui. Ohwiałkowskiago 
uu. Wizsciwie mczym szczególnym nie 
WYTCZNiIH SiĘ WSTAC SWDCT TOwieSśnikow, BIE ne 


anargicznago malce zwróch jadnak uwaoę obser- 
wujacy igraszki przedszkolaków trener Tadeusz 
Mszur Przywołał kiedyś Artura do siebie i na 
białym czspku wymalował mu mazakiem jego 
imię. Pragnał z ualeka rozpoznawać szkraba 
ad grupy chłopców. Wkrótce namówił jego 
Ów. aby pozwolili mu na ragularne treningi 
s mu mówiło, ze z tego blondasa może wyros- 
nac kiedys rasowy pływak. | tak się zaczęło.. 


wsśri 


Skonczyły SiĘ 


Świczenia 


igraszki, a zaczęły poważne 
enino pływacki jest cięzki. Sa wpre- 
e ZBJĘCIE „ne lądzie", tzw. sucha ZAprawa, 
treningi w siłowni, marszobiegi, gry uzupałniają- 
ce, ale większość czasu spędza się w wodzie 
nur po kilkaset razy dziennie pokonywał 25-met- 
rowy basen. Dg ściany do ściany, nawrót | kolejna 
długość pływalni. Oć tej monotonii niektórzy do- 
Staje zawrotów głowy. | jeszcze ta przejmująca 
CISZA, przerywane od czasu do czasu gwizdkiem 
1renere. Trzeba naprawig kochać to zajęcie, by 
mu kawałek swojego Zycia. Ale młode- 
go poznaniake coś ciągneło do wody. Lubił walkę 
z kilometrami, z samym sobą, z własnym zmęcze- 
nigmoca. Chciał osiągnąć sukces, być 
iepszym ot innych 

Juz ne pierwszych poważnych zawodach — mi- 
strzostwach Polski młodzików w Kędzierzynie 
— zdobył brazowy medal w wyścigu na 100 m 
kraulem. Pamięta, jak dumny wrócił do domu, jak 
bardzo z sukcesu jedynaka cieszyli się rodzice. 
Pażniej osiągniecie mnozyły się w szybkim tem- 
pie: wtuty mistrzowskie ne Ogólnopoiskich Spar- 
takiadach Młodziezy, rekordy kraju, puchary, me- 
dale, dyplomy 

£ie w siódmej klasie przyszło załamanie. Na 
mistrzostwach Polski juniorów nie zmieścił się 
nawe! w finale 5 na 100 | 200 m. Przyszły gorzkie 
relieksje — po co to wszystko, dlaczego ma 
rezygnować z przyjemności, które są udziałem 
rówieśników . Zaczął opuszczać treningi, był bliski 
zerwania ze sportem. Przeniósł się jednak do 
szkoły sportowej nr 74, jeszcze raz zmobilizował 
znów pojawiły się dobre wyniki 


wr 


poświ 


niem 


Trener Taseusz Mazur, któramu Artur tak dużo 


zawdzięcza, przekazał swego najzdolniejszego 
wychowanka świetnemu szkoleniowcowi — Wer- 
nerowi Urbańskiemu. Już pod jego okiem Wojdat 
przygotowywał się do pierwszej poważnej próby 
międzynarodowej — mistrzostw Europy juniorów 
AD 1984 w Luksemburgu. Zrobił tam prawdziwą 
turorę. Miejscowa prasa pisała o nim jako o „asie 
sprintu”'. Zdobył dwa medale, choć brakowało mu 
„złota. Tygodnik „„Sportowisc” przyznał mu cen- 
ną nagrodę w postaci „Srebrnej Syrenki” wręcza- 
nej corocznie zawodnikom, którzy postarali się 
o największą niespodziankę. Przed nim owe tro- 
feum zdobyli tej miary sportowcy co Wojciech 
Fortuna, Janusz Peciak, Józef Łuszczek czy 
Agnieszka Czopek. 


Rok później młodym pływakiem zainteresował 
się Aleksander Kuryłło, Polak mieszkający na 
stałe w USA. To on, stojąc na czele fundacji 
polsko-amerykańskiej pomagającej sportowcom, 
umożliwił Wojdatowi i jego koledze Wojciechowi 
'Wyżdze wyjazd do słynnego ośrodka sportowego 
Mission Viejo w Kalifornii. Sto kilometrów od Los 
Angeles Artur znalazł wspaniałe warunki do treni- 
ngu. Dastał się do grupy Terry Stoddarda, wy- 
chowawcy wielu czołowych pływaków amerykań- 
skich. Z początku wydawało mu się, że nie wy- 
trzyma ogromnego reżimu ćwiczeń. Każdy tre- 
ning amerykańscy pływacy traktowali jak zawody, 
bez przerwy rywalizowali ze sobą zwiększając 
obciążenia. Trener Stoddard nie uznawał żad- 
nego sprzeciwu, żadnych dyskusji. Żądał pertek- 
cyjnego wykonywania wszystkich poleceń. To on 
właśnie „„wypłoszył”” z Artura resztki lenistwa, na 
jakie pozwalał sobie odnosząc sukcesy w kraju 
Także on nauczył go samodzielności 

Ww Polsce pływacy przyzwyczajeni byli, że różne 
sprawy załatwiają im działacze, trenerzy czy 
rodzice. Tymczasem w Stanach Zjednoczonych 
o wszystko, nawet o takie rzeczy jak odnowa 
biologiczna, odżywki i witaminy, trzeba było dbać 
samemu. Pobyt w Kalifornii okazał się dobrą 
szkołą życia, a co najważniejsze przyniósł ogrom- 
ne korzyści szkoleniowe. Artur ze Startu na start 
poprawiał swoje rekordy życiowe. Poza tym nau- 
czył się języke angielskiego, poznał nowych przy- 
jació! | piękny kraj. 


KORONAC. 


JA W SEULU 


Po blisko trzech latach pobytu w USA najlepszy 
polski kraulista wyjechał na igrzyska do Seulu. Po 
cichu liczyliśmy na jakiś medal, ale konkurencja 


w stolicy Korei była ogromna. Apetyty na sukcesy 
mieli także doświadczeni Szwedzi, waleczni Nie- 
mcy, tradycyjnie silni Amerykanie i nieobliczalni 
Australijczycy. Tymczasem dwudziestolatek ro- 
dem z Poznania dzielnie sobie radził na olimpijs- 
kiej pływalni. Na dystansie 200 m stylem dowol- 
nym wywalczył miejsce w finale, a powszechnie 
wiadomo było, że jego najsilniejszą konkurencją 
jest dystans dwukrotnie dłuższy. W wyścigu na 
400 m Polak pokazał klasę. Podyktował silne 
tempo i widać było, że musi paść rekord Świata. 
Niestety znów na finiszu uległ Niemcowi Das- 
sierowi i Holmertzowi ze Szwecji. Został jednak 
brązowym medalistą olimpijskim, a dziennikarze 
nadali mu przydomek „Król Artur" 

Kolejne sezony były dla niego również udane. 
Został mistrzem Europy na 400 m, nie znalazł 
sobie równych także na igrzyskach Dobrej Woli, 
zarówno na 200, jak i na 400 m. W sezonach 
1989/1990 legitymował się najlepszymi czasami 
na Świecie na tym ostatnim dystansie. 


Jadnak głównym celem Wojdata były tsgorocz- 
ne mistrzostwa globu w dalekim Perth (Australia). 
Jeszcze nigdy do tej pory polski zawodnik nie 
zdobył medalu na tej imprezie. Już pierwsza 
konkurencja — 200 m st. dow. wykazała, iż jest 
w niezłej dyspozycji. W finale zajął trzecie miajs- 
ce | jako pierwszy pływak znad Wisły stanał na 
podium. W wyścigu na 400 m liczyliśmy więc na 
pierwsze „„złoto”. Polak rozpoczął spokojnie, do- 
Piero po połowie dystansu przyspieszył i wyszedł 
na prowadzenie. Jeszcze po 350 m był na czele, 
ale na ostatniej długości basenu popis dali dwaj 
zawodnicy niemieccy — Joerg Hoftmann i Stetan 
Ptelfter. Wyprzedzili Polaka | między siebie po- 
dzielili najcenniejsze kruszce. Wojdat po raz 
drugi wywalczył „brąz”. Był na siebie zły. Uważał, 
że mógł lepiej rozłożyć siły. Usprawiedliwiał się 
także, ze do mistrzostw nie przygotowywał się na 
sto procent. 

Jest obecnie studentem Uniwersytetu lowa (kie- 
runek biochemia) i czas musi dzielić na sport 
i naukę. Do studiów przywiązuje ogromną wagę. 
tym bardziej, że jego pobyt w USA w dużej mierze 
zależy także od wyników w nauce. 

Zamierza pływać jeszcze dwa lata. Marzy mu 
się, by karierę ukoronować zdobyciem złotego 
medalu na igrzyskach w Barcelonie. Zdaniem 
trenera Stoddarda tam właśnie powinien osiąg- 
nąć szczyt swoich możliwości. Może i my więc 
doczekamy się pierwszego mistrza olimpijskiego 
w „niepolskiej” do niedawna dyscyplinie? 

ANDRZEJ SACZYŃSKI 
Fot. MAJA SOKOŁOWSKA 
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POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązanłeś już pozostałe zadania I ła- 
migłówki dzisiejszej  Abrakadabry, możosz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od piorwszego do bstat- 
niego. 


Z zogarkiom w ręku wskaż wszystkie 
liczby od 1 do 30, Jakl czaa uzyskałoś? 
Do tego tostu możosz zapronić kolegę 
I rozegrać z nim mocz: wygrywa lon, kto 
wskaże wszysikio kolojno liczby w krót: 
szym czasie 


CWICZ SPOSTRZEGAWCZOSŚC 


TEATR CIENI 


Przostawiając litery w każdoj parze wyrazów 
4-litorowych ułóż słowa 8-litorowe | wpisz ja 
prawoskrętnie do diagramu (początek wpisywa- 
nia wyrazów w polu oznaczonym kreską). Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 854" 


VAMOUIM 


+S8 HN JNVMOIWIHd JINYGVZ 


VMOWVAUDVNV 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł 
1) ODRA +PARYZ, 2) DEKA +MIKA, 3) ALKI+ 
GROM, 4) IRMA + ZGON, 5) NIKE + ZIMA, 6) MO- 
RO + TROP, 7) ARES +KINO, 8) MESA +RING, 
9) AMOK + GRAO, 10) ANNA + KODA, 11) MORD 
+WOLE, 12) NIWA+RZEP, 13) ANIN+ OKAP, 
14) ANKA + KLEJ, 15) ASAN + LEKI 


ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyod- 
*ębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie: 
fragmenty, które oznaczono kropkami Czy ukła- 
dają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 840 
z 16 numeru „Świata Młodych” z dnia 23.02.1991 r. 


Kto pyta, ten wie. 
Kojot, lotos, Polka, grypa, satyr, krata, tarka, 
Kreta, nerka, Narew, siwek, Reiss, doker 
Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Julita Grajczak — Gostyń, Remigiusz Kaczyński 
— Węgorzewo, Marek Karwowski — Płock, Le- 


szek Kicun — Hrubieszów, Wojciech Kruk — Kra- 
ków, Emilia Krzymieniewska — Poznań, Beata 
Mazurek — Drozdówka, Katarzyna Nowosielska 
— Tryńcza, Marzena Plewik — Warszawa, Pauli- 


lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane na Wdowicka — Redło 


obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 


bo na tym polega nasz teatr cieni. 


RYCERSKI HEŁM 
Który z rysunków 1-5 jest wiernym od- 
wzorowaniem rycerskiego hełmu pokazane- 


WYSZUKAJ WYRAZY! 


Wyszukaj przynajmniej 10 z 16 wyra- 
zów 4- i 5-literowych, które ukryte są 
w podanym zestawie liter. Wyrazy te 
powinny być rzeczownikami pospolitymi 
(pisane małą literą) w mianowniku liczby 
pojedynczej. Można je odczytywać pozio- 
mo od lewej do prawej i odwrotnie, piono- 
wo — z góry na dół i od dołu do góry, 
a także ukośnie: 


go na rysunku? Czy na udzielenie odpowie- 


dzi wystarczą Ci.2 minuty? 


CO JESZCZE? 


BAŁAGAN to inaczej nieporządek, nieład. A co 
znaczyło to słowo dawniej? Tylko jedna z trzech . 
poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) flirciarz, kobieciarz, > 
„b) buda jarmarczna albo buda wędrownego teatru, 
c) wielki bęben używany przez pułki janczarskie: 
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EEE: 

F ZŚZg 5 CO JESZCZE: krepina — sztuczne włosy służą- 
ER 2 sg 3 ce w teatrze do charakteryzacji (odpowiedź a). 

E SSIZERN= UŁÓŻ SAM: 1) patent, 2) seksta, 3) kermes, 4) 
EE ŻĘ EN emirat, 5) statut, 6) nestor, 7) tse-tse. POLICZ 

E z88258s | TRÓJKĄTY: 21. JEDNAKOWE KWADRATY: 4-d, 
NEGooś 6-j, 13-c. ZNAJDŹ RÓŻNICE: (rys.) 
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WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Biura Zarządu 
— Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18. Numer 
konta _ bankowego: PBK Ill O/W-wa 
370015-973913 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 
DRUK: Prasowe 
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Nysunki KAZYSZTOF KOPEĆ 


Ciepło-zimno 


To nie jest zabawa w ciepło-zimno, 
jak może sugerować tytuł tej infor- 
macji, ale próba wyjaśnienia — co to 
jest dotyk, jak odczuwamy zimno i go- 
rąco. Otóż czucie i dotyk to wraż- 
liwość naszego organizmu na ucisk, 


ciepło, zimno i ból. Bodźce te po- 
chodzą przede wszystkim z zewnątrz, 
stąd głównym siedliskiem wrażliwo- 
ści czuciowei iest skóra. Jednakże 


poza powierzchniowym czuciem skó- 
rnym istnieje również tzw. czucie głę- 
bokie, np. mięśniowe i stawowe. Wra- 
żenia dotykowe odbierane są przez 
zakończenia nerwowe, zwane recep- 
torami lub po prostu punktami dotyku. 
Czucie głębokie wywołane jest na 
ogół przez zmianę napięć różnych 
grup mięśni, w których znajdują się 
czuciowe zakończenia nerwowe. 


Wrażenia czuciowe są więc bardzo 
złożone. Dzięki temu możemy za ich 
pomocą orientować się co do kształtu 
dotykanych przedmiotów, ich spoisto- 
ści, miękkości lub twardości, rodzaju 
powierzchni, suchości lub wilgotności 
jak również ich temperatury. 

Punkty czuciowe w skórze są bar- 
dzo liczne. Na całej jej powierzchni 
mamy ich około pół miliona, przecięt- 
nie 25 na jednym centymetrze, kwad- 
ratowym. Około 250 tysięcyżz nich 
odbiera wrażenia zimne, a 30 tysięcy 
to „punkty ciepła”. Jednakże rozmie- 
szczenie punktów czuciowych na po- 
wierzchni ciała jest bardzo nierów- 
nomierne. Przeciętna liczba punktów 


dotykowych na wewnętrznej powierz- 
chni dłoni wynosi 100-200, na opuszce 
kciuka 110-125, na skórze pośrodku 
pleców najwyżej 10 na jeden cm kw. 
Wskutek tego wrażliwość na bodźce 
dotykowe poszczególnych okolic cia- 
ła jest bardzo różna. 

Dla precyzyjnego określenia wraż- 
liwości czuciowej wprowadzono poję- 
cie tzw. progu odległości. Próg ten to 
najmniejsza odległość pomiędzy 
dwoma podrażnionymi punktami skó- 
ry. gdy jeszcze odczuwamy dwa od- 
dzielne podrażnienia, np. ukłucia. Oto 
kilka przykładów: na końcu języka 
próg odległości wynosi 1,4 mm, na 
końcach palców — 2 mm, na wargach 
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—4 mm, na końcu nosa — 3,3 mm, na 
plecach zaś aż 60-70 mm. Wynikz 
z tego, że najbardziej wrażliwą częś- 
cią ciała jest koniec języka, najmniej 
zaś plecy. 

Punkty zimna znajdują się w wierz- 
chnich warstwach skóry, punkty CIEC- 
ła zaś w jej głębi. Punktów ciepiz 
mamy najwięcej na wargach, powie” 
kach i nozdrzach. Jest ich tam tak 
wiele i tak gęsto są rozmieszczenie 
że trudno je wprost zliczyć. Ma Zacz- 
nych powierzchniach palców o 
miast występują tyjko go + zaa 
ciepła, a na twarzy 1.7 purkiów 7 
1 em kw. Punktów zim zcoĄ% 
twarzy po 12. ra rękach zaś PE 4= 


